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WIELKOPOLSKI
W Wielkim Pałacu Kremlowskim 
w Moskwie odbyła się choinka 
dla młodzieży techników. W uro 
czystości wziął udział N. S. 

Chruszczów.
Fot. — CAF

Uchwały konferencji 
w Casablance

Rok XVII
Wydanie A

Poznań 
niedziela, poniedziałek, 8/9 stycznia 1961

Cena 50 gr 
Nr 7 (5268)

Początek prac 
nad planem 5-Ietnim

W przyszłym tygodniu Sejm 
rozpocznie wstępne przygoto­
wania do prac nad planem 5- 
ietnim na lata 1961—1965. Pro­
jekt 5-latki nie wpłynął jesz­
cze wprawdzie do laski mar­
szałkowskiej, jednak według 
przewidywań, nastąpi to w 
niedługim czasie. Dlatego we 
wtorek, 10 bm. zbiera się sej­
mowa komisja planu gospo­
darczego, budżetu i finansów, 
która rozpatrzy całokształt 
spraw organizacyjnych, zwią­
zanych z pracami parlamen­
tarnymi nad projektem 5-. 
łatki. (PAP)
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Uchwaleniem „Karty Afry­
kańskiej” zakończyła się w 
sobotę przed południem w Ca-

KOMITET NAUKOWY

6 bm. odbyło się w Warszawie 
posiedzenie prezydium Ogólnopol 
skiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu.

Prezydium OKFJN w porozu­
mieniu z prezydium PAN powo­
łało Komitet Naukowy Obchodów 
Tysiąclecia przy OKFJN. Na prze 
wodniczącego komitetu powołano 
prezesa PAN prof. dr T. Kotar­
bińskiego.

sablance czterodniowa 
rencja szefów rządów 
afrykańskich.

Doniosły dokument 
lony na zakończenie 
rencji w Casablance

konfe- 
państw

uchwa- 
konfe- 
wzywa

POŁOWA POZOSTAŁA
Jak podaje korespondent Agen­

cji AP, w stolicy Laosu Vientiane 
nadal panuje niepokój. Większość 
mieszkańców miasta opuściła 
Yientiane razem z wojskami kapi

do ogólno-afrykańskiej współ 
pracy i jedności dla zapewnie 
nia rozwoju i ochrony nlepo-d 
ległości narodów afrykań­
skich. Precyzując polityczną, 
ekonomiczną i militarną współ 
pracę państw afrykańskich w 
duchu neutralności, uczestni­
cy konferencji wzywają 
wszystkie państwa afrykań­
skie do „przyłączenia się do 
sygnatariuszy rezolucji w ce­
lu dopomożenia, by wolność 
zatriumfowała w całej Afry­
ce”. (PAP)

kańców w stolicy Laosu została 
mniej niż połowa. U 11ł rorznire PTT-K

GEN. NASUTION W DELHI
Minister Bezpieczeństwa Narodo 

wego Indonezji, szef sztabu armii 
indonezyjskiej gen. Nasution przy 
był w sobotę z Moskwy z 4-dnio- 
wą wizytą do Delhi.

„FRANK KATANGI”
Czombe uczynił dalszy krok 

drodze oderwania Katangi od 
nych prowincji kongijskich. w
ElisahcthviHe podano oficjalnie 
do wiadomości, że z dniem 9 stycz 
nia obowiązywać będzie nowa wa­
luta pod nazwą franka Katangi.

„RĘCE PRECZ OD KUBY”

Naród chiński z uwagę śledzi 
słuszną walkę narodu kubańskie­
go w obronie swej ojczyzny przed 
zakusami imperializmu amerykań­
skiego. W krytycznej chwili na­
ród kubański może liczyć na po­
parcie ze strony 650-milionowego
narodu chińskiego 
mentator dziennika 
pao” w artykule pt. 
od Kuby”.

pisze ko-

Ręce precz

Urzorni w „Wu-Zrrie

SKARBY WRACAJĄ
Najwspanialsza kolekcja dzieł sziuki tkackiej

Ą TQ ,,Krynica” wiezie już bezcenny skarb — 
kolekcję 132 złotem i srebrem litych 

wielobarwnych arrasów jagiellońskich z XV 
i XVI wieku. Wracają one do Polski wraz z licz­
nymi zabytkami historycznymi z dziedziny mi- 
litarii — jako druga część narodowych skar­
bów, które ewakuowano z Wawelu 4 września 
1939 roku. Pierwsza część skarbów wawelskich 
zwrócona została narodowi, jak pamiętamy, 3 
lutego 1959 roku.

Najstarszym z gobelinów wa 
welskich jest tkanina wyko­
nana w Tournai dla francus- 

l kiego króla Filipa Dobrego, 
। przedstawiająca scenę z le­

Nagrodzony trud
ofiarnych działaczy

W-Iecie istnienia Polskiego Tow. Turystyczno - Krajo­
znawczego uczcił Poznań uroczystą akademią, jaka 

w dniu wczorajszym odbyła się w sali Teatru Polskiego. 
Za stołem prezydialnym, ustawionym na tle emblematów’ 
PTTK, zasiedli m. in.: wiceprzewodniczący Zarządu Główne 
go PTTK — J. Przeździecki, sekretarz KW PZPR S. Olszow­
ski, sekretarz KAI PZPR — 
czący Prezydium WRN — T. 
Prezydium Rady Narodowej 
lepka.
Historię turystyki w Polsce 

i jej powojenne osiągnięcia, a 
szczególnie istniejącego 10 lat 
PTTK naświetlił w okolicznoś 
ciowym przemówieniu dr L. 
Gomolec. przewodniczący Za­
rządu Okręgu PTTK w Poz-

A, Anholzer, wiceprzewodni-
Kwaśniewski oraz członek 
m. Poznania — dyr. »J. Na-

naniu. W imieniu władz woje 
wódzkich i ZG PTTK złożyli 
wielkopolskiej organizacji tu­
rystycznej życzenia dalszego 
pomyślnego rozwoju — wice­
przewodniczący Prezydium 
WRN T. Kwaśniewski i wice-

Stanisława Augusta Poniatowskie 
go czytamy, że w owym czasie 
ściany Zamku Królewskiego deko
rowało 156 tkanin 
giellonów.

W 1795 roku, po 
rze Polski, arrasy

z kolekcji Ja-

ostatnim rozbio 
wywieziono do

Świetny nastrój na balu „Głosu"
IV czorajszy bal „Głosu Wielkopolskiego” przeszedł wszcl- 

kie oczekiwania. W przeciwieństwie do ubicgłoroczne-
go balu tym razem w kawiarni „W 
gdzie tylko się dało. O klasę lepszy 
sportowego — był również na  
strój wszystkich bez. wyjątku 
uczestników.

” tańczono wszędzie, 
- używając języka

prezes ZG J. Przeździecki.
" Trud najbardziej ofiarnych dzia 

laczy PTTK nagrodził Zarząd 
Główny przyznaniem Złotych Od­
znak PTTK aktywistom: A. Ba­
czyńskiemu, M. Duralskiemu, J. 
Grelusowi, R. Kędziorze, W. Lau- 
rentowskiemu, J. Moszczeńskiemu, 
Z. Pęcherskiemu (Konin), prof. K. 
Steckiemu, J. Tarkowskiej (Piła) 
i §. Zukowi (Chodzież). Władze 
wojewódzkie natomiast przyznały
nagrody pieniężne: Pszeniczce
z Buku, J. Tarkowskiej z Piły R.
Ziętkowi 7, Kostrzyna, Fr. Juń- 
czakowi z Krotoszyna, Ś. Żukowi

W ąóraek z Chodzieży.
Leszna oraz

St. Sikorskiemu z
M. Duralskiemu ■

W chwili gdy piszemy te 
słowa rozpoczęły się występy 
estradowe, z udziałem znanej 
w Poznaniu solistki Operetki 
p. Ireny Szulc-Kruk oraz buł­
garskiego Domenico Modugno

Lcv Levterova. Poza tym 
w trakcie balu są także liczne
i atrakcyjne konkursy m. in.

Mimo, że w Karpaczu, Bierutowi­
cach, Sosnówce, Jeleniej Górze 
— śniegu brak, a słoneczna po­
goda przypomina raczej wiosnę, 
w górnych partiach i na szczy­
tach gór jest sporo śniegu. Tam 
też śpieszą miłośnicy białego 
szaleństwa, turyści i wczasowicze

mgr. J. Łomnickiemu z Poznania, 
a władze miejskie: J. Kdrdachowi, 
O. Antoniewiczowi, inż. Z. Rumie- 
wiczowi i L. Iczakowskiemu.

Ponadto przyznano 170 dy­
plomów uznania działaczom z 
Poznania i oddziałów tereno­
wych.

Po części oficjalnej odbyto
się przedstawienie sztuki Al. 

panień-

konkurs walca, dmuchanie ba 
loników oraz loteria z wiclo- 

cennymi nagrodami. 
" szyscy bawią się znakomicie.

Toalety pań —- zgodnie z 
współczesnym kierunkiem mo 
dy, a więc przeważnie krót­
kie. Kilku panów widzieliśmy 
w... melonikach. Tańczy się 
wszystko od charlestona do 
iock and roiła i cza-cza-cza.

Na koniec wypada coś do- 
dać o wodzirejach którymi są 

red. Jerzy Knapik i Ma- 
nan Flejsierowicz. Jak pro- 

adzą zabawę? — Skromność 
5iie pozwala oceniać. Zrobią to 
zapewne uczestnicy balu we 
ws po m n i e n ż a c h p o b a low y ch.

gendy o Rycerzu Łabędzia. U- 
ważana jest ona za jedno z 
najpiękniejszych dzieł sztuki 
tkackiej XV wieku.

Następna część kolekcji wa 
wolskiej pochodzi z 1518 roku, 
kiedy królowa Bona Sforza 
przywiozła o Włoch w posagu 
cenne gobeliny. W 1526 r. kró 
Iowa zakupiła w Antwerpii 
dalszych 16 gobelinów figural 
nych, a w 1533 r. król Zyg­
munt I zamówił w Brugii 60 
gobelinów z herbami Polski i 
Królestwa Mediolanu (herb 
królowej Bony), oraz 32 gobe­
liny o różnorodnej tematyce. 
W pierwszej połowie XVI wie 
ku przeszło 140 przepięknych 
tkanin zdobiło komnaty wa­
welskie.

Lecz najwspanialsze i naj 
cenniejsze okazy tkanin 
ściennych (tapiserii) nabył 
ostatni z Jagiellonów, Zyg­
munt August. W końcu je­
go panowania królewska ko­
lekcja arrasów liczyła prze-

Petersburga i umieszczono w pa­
łacu carskim w Gatczynie. w Pa­
łacu Zimowym oraz w Akademii 
Sztuk Pięknych. W latach 1921 — 
1925 rząd Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich zwró­
cił Polsce wszystkie 136 gobelinów 
jagiellońskich, z których więk­
szość zajęła miejsce na Wawelu, 
a kilka zesłało w zamku Królew-

dowej Wystawie Arrasów W 
Brukseli w 1935 roku, gdzie 
zajmowały miejsce bardzo ho 
norowe. Katalog wystawy, wy 
mieniając poszczególne pozy­
cje, zwracał uwagę na jej wy 
soką wartość artystyczną, któ 
ra jest chlubą sztuki tlamandz 
kiej i przypisywał ich wyko­
nanie warsztatom bruksel­
skim według kartonów mala­
rza i rytownika Rogiera van 
der Weydena.

Zwiedzający Wawel przed 
wojną pamiętają w sali poseł

orderu Św. Ducha poda- 
królowi Janowi III So-

szło 350 tkanin, 
do wojny 1939 r. 
ło 136.
Wracające po 22

z których 
przetrwa-

latach tu­
łaczki wawelskie arrasy skła-
dają się z trzech różnych
grup. Do pierwszej należy 19 
tkanin figuralnych o tematy-
cc zaczerpniętej ze Starego
Testamentu. Sześć z nich przed 
stawia historię Adama i Ewy 
oraz ich synów, Kaina i Abla, 
osiem — historię Noego i po- r 
topu, cztery — dzieje budowy I 
Wieży Babel i jedna — histo-' 
rię Saula i Dawida.

Druga grupa gobelinów składa 
się z 49 tkanin wyobrażających 
sceny z życia zwierząt na tle pej­
zaży. Trzecia grupa obejmuje 69 
gobelinów, przedstawiających ber 
by Państwa i rodziny królewskiej.

W testamencie sporządzonym 
w Warszawie w 1571 roku Zyg­
munt August legował arrasy 
swoim siostrom pod warunkiem, 
że po ich śmierci cała kolekcja
przejdzie na Państwa
i „będzie służyć tylko potrzebie 
pospolitej”.
Tak się też stało. W pierwszej 

połowie XVII wieku gobeliny kró 
lewskie zawisły na sta>e w kom­
natach Wawelu. Nieco później 
część z nich ozdobiła Zamek Kró-

Ptaszcz 
rowany
bieskiemu przez Ludwika XIV.

Fot. — CAF

skim w Warszawie, 
we wrześniu 1939 r.

gdzie spłonęły 
UO

skiej wspaniały arras z orłem 
polskim i herbem „Korczak” 
ofiarowany Zygmuntowi Au­
gustowi przez Krzysztofa Ko­
morowskiego. Arras ten wra­
ca obecnie do kraju, a wraz

Ą rrasy, zamówione w Bra
* * bancji przez Zygmunta 

Augusta, oceniane są wysoko 
przez światowych historyków 
sztuki. Piszący te słowa oglą­
dał ich część na Międzynaro-

z nim 
bami 
skiego 
bierce 
nicy i

kobierzec polski z her- 
Krzysztofa Wiesiołow- 
z połowy XVII w., ko- 
z warsztatów w Brod- 
Sokołowic (XVIII w.).

ZSRR i Indonezja 
podpisały układ

Rząd Związku Radzieckiego 
uwzględnił prośbę indonezyj­
skiej misji rządowej generała 
Nasutiona w sprawie ..zaku­
pów nowego sprzętu, którego 
pilnie potrzebują siły zbrojne 
Republiki Indonezyjskiej”. O- 
bie strony podpisały odpowie­
dni układ.

Informuje o tym wspólny 
komunikat radziecko-indonc- 
zyjski o pobycie w ZSRR w 
uniach od 2—6 stycznia indo-

I wreszcie pamiątki historycz 
ne: chorągiew turecka, zdoby 
ta pod Wiedniem przez ata- 
mana Migczyńskiego, kape­
lusz i miecz Jana Sobieskiego, 
ofiarowane mu przez króla 
Francji Ludwika XIV, bogaty 
rzęd turecki na konia, zdoby­
ty przez kasztelana Jana Łąc­
kiego, zbroje husarskie, maski 
turniejowe i karacany.

H. B.

nezyjskiej 
generałem 
le. (PAP)

misji rządowej z 
Nasutioncm na czc-

Niewesoły bilans 
zajść w Liege

Podano oficjalnie do wiado 
mości, że ogółem w piątko­
wych zajściach rannych zosta 
lo 75 osób, w tym 25 robotni­
ków. Jeden z rannych robotni 
ków walczy ze śmiercią.

Straty materialne oceniane 
są na milion franków belgij­
skich. (PAP)

w Warszawie. W opisie u-
roczystości koronacyjnychuroków zimy.

fot. Wołoszczuk

Fredry 
skie”. (c)korzystając z

CAF —

„Śluby

przez
;ramwaj linii

zamieszkania 
potrącona j nadjeżdżający

7. Nieszczęśliwa

nieznany) została

Przy ulicy Dąbrowskiego wyda­
rzył się wczoraj w godzinach po­
łudniowych nieszczęśliwy w skut­
kach wypadek. W nieustalonych 
:łotąd okolicznościach przechodzą­
ca jezdnię Joanna Kubińska (adres

doznała pęknięcia czaszki oraz 
wstrząm mózgu. W stanie poważ­
nym przewieziono ją do szpitala.

Organa MO zwracają się za na- 
szyrn pośrednictwem z prośbą do 
tych wszystkich którzy znają bli­
żej Joannę Kubińską, aby zgło­
sili się w poniedziałek w Komen­
dzie Miasta MO przy pi. wolności 
16 pok. 25 w godz. od 8—16. (za)
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Złudna suwerenność
A meryka Łacińska weszła 

w nowy rok wzmożo­
nej walki antykolonialnej.

Kolonializm na jej ol­
brzymich obszarach należy 

. rozumieć w dwójnasób. Po 
pierwsze — Stany Zjedno­
czone, Wielka Brytania, 
Francja i Holandia posia­
dają jeszcze terytoria ko­
lonialne w rejonie karaib­
skim, m. in. należące do 
USA, Porto Rico, brytyjski 
Honduras, francuskie Gwa­
delupa, Martynika oraz na 
stałym lądzie Ameryki Po­
łudniowej (Gujana). Po 
drugie — szereg formalnie 
niepodległych krajów' Ame 
ryki Łacińskiej pozostaje 
gospodarczo w kolonialnej 
zależności od koncernów i 
banków USA.

Bogactwa naturalne 1 płody 
rolne (owoce, kawa, bawełna) 
większości krajów Ameryki 
Łacińskiej znalazły się pod ob 
cą kontrolą. Rozszerzono ją na 
transport, energetykę, prze­
mysł i bankowość. Kontrola 
USA jest dominująca, ale nie 
wyłączna; uczestniczą w niej 
ponadto koncerny zach. euro­
pejskie, przy czym z każdym 
rokiem przybiera na sile eks­
pansja kapitałów NRF. W ten 
sposób, obok ciągłego zjawiska 
kontroli niemal całego życia 
gospodarczego Ameryki Łaciń­
skiej przez grupę państw im­
perialistycznych, dochodzi w 
ostatnich latach nowy ele­
ment: narastającej pomiędzy 
nimi konkurencji.

Jak dotąd, koszty tej 
konkurencji pokrywają sa­
mi „latinos”, narody Ame­
ryki Łacińskiej.

Neokolonializm w kra­
jach Ameryki Łacińskiej 
nie jest żadną formułą; jest 
najbardziej surową rzeczy­
wistością. W obliczu tego 
bezspornego faktu, duża

Łazaro Cardenas. Jego popu­
larność i autorytet są olbrzy­
mie zarówno w samej ojczy­
źnie, jak i daleko poza jej 
granicami. Cardenas (który w 
1957 r. gościł w Polsce) rzuca 
obecnie do walki cały swój 
autorytet, aby — wespół z dzia 
łaczami swego i innych kra­
jów — ukazać samej Ameryce 
Łacińskiej stopień jej politycz 
nej i gospodarczej zależności 
od państw imperialistycznych.

Zrozumiały przeto staje 
się niepokój, z jakim przy­
jęto w Waszyngtonie zapo­
wiedź zwołania tej konfe­
rencji, która przeobrazi się 
— to łatwo przewidzieć — 
w potężną manifestację 
woli wszystkich narodów 
Ameryki Łacińskiej, fak­
tycznego, a nie tylko for­
malnego wyzwolenia.

2e taka wola bezspornie ist­
nieje, dowodzą coraz liczniej­
sze przykłady potężnych de­
monstracji antyimperialistycz-
nych poszczegól-

, IA
PRAWDA KOLE- X

♦ Latem ub. roku minister X 
♦ spraw wewnętrznych Na-X 
♦ drenii-Westfalii, Dufhues,X 
♦ wydał zakaz wydawania X 
♦ ukazującego się w Essen czat 
♦ sopisma „Ruhrbote”, aX

jego wydawcę Ernsta
♦Schmidta — aresztowano it 
posadzono w więzieniu.* 
^Schmidt naraził się wła-♦ 
Xdzom zachodnioniemieckim ♦ 
X tym, że w piśmie swoim wy ♦ 
Xstępował otwarcie przeciw-* 
Jko wyposażeniu Bundes- | 
X wehry w broń atomową. ♦ 
♦ Niedawno Ernst Schmidt t 
♦ wypuszczony został zj 
♦aresztu, ale ze względu naX 
♦ „bezpieczeństwo publiczne”* 
♦otrzymał nakaz meldowa-2 
♦nia się raz w tygodniu wX 
♦komisariacie policji swej* 
X dzielnicy mieszkaniowej.* 
XZakaz ukazywania się cza-* 
Xsopisma „Ruhrbote” zostały 
Xnadal utrzymany w mocy.*

grupa wybitnych 
i ekonomistów z 
jów postanowiła 
marcu pierwszą

polityków 
tych kra- 
zwołać w’ 
konferen-

cję krajów Ameryki Łaciń­
skiej. Zasadniczym tema­
tem konferencji będzie pro 
blem suwerenności i neo- 
kolonializmu. Pełna .bo­
wiem suwerenność poli­
tyczno-gospodarcza 20 re­
publik Ameryki Łacińskiej 
będzie tak długo złudze­
niem, jak długo zdołają się 
tam zachować jakiekolwiek 
formy neokolonializmu.

Inicjatorem konferencji jest 
b. prezydent Meksyku, gen.

nych krajach łacińskich: od 
Kuby i Salwadoru począwszy, 
a na Boliwii i Chile skończyw 
szy. Walka mas robotniczych i 
chłopskich, wspierana coraz 
silniej przez studentów', dro­
bną burżuazję i grupy intelek­
tualistów, staje się powoli, ale 
systematycznie, solidarnym ru 
chem społecznym o zasięgu o- 
gólnonarodowym. Konferencja 
krajów Ameryki Łacińskiej 
może zsynchronizować tę wal­
kę, , uczynić ją wspólny m 
nurtem wszystkich 20 republik

Istnieją obiektywne przy 
czyny, które tę walkę uła­
twiają. Należy do nich ro­
snąca dojrzałość polityczna 
samych „latinos”, na którą 
nie pozostaje bez wpływu 
zwycięski rozwój ruchów 
narodowo - wyzwoleńczych 
w Afryce i Azji.

Ale pojęcie łatwiejszej 
wałki nie oznacza jej na­
tychmiastowego zakończe­
nia. Natomiast, świadczy o 
tym, że atak narodów Ame 
ryki Łacińskiej na neoko- 
lonializm rozwija się z bar 
dziej dogodnej pozycji.
ANTOM PAWLIKIEWICZ

KTO ZARABIA! J 
* ♦ 
♦ Zachodnioberliński kon- X 
♦ cern „Siemensa” wprowa-X 
♦ dził niedawno w kilku dzia- X 
♦ łach swych zakładów w X 
♦ Szpandawie nowe urządzę-X 
♦nia i metody racjonalizator-X 
♦skie. M. in. robotnikom la-* 
Xkierni dostarczono specjał-* 
♦nej konstrukcji tryskające♦ 
X rewolwery, dzięki czemu ♦ 
♦pewien proces pracy skró-t 
teony został z 12 na 4,4 mi-X 
♦ nuty. Choć w wyniku tej X 
♦ innowacji wydajność robot-X 
♦ ników wzrosła trzykrotnie, X 
♦ wynagrodzenie godzinowe X 
♦ zwiększono im tylko o 23* 
♦ fenigi. Tymczasem koncerny 
♦ dzięki tej racjonalizacji za-* 
♦ rabia dodatkowo 4,30 DM* 
♦ za każdą godzinę. ♦

ZNÓW SWASTYKI

Przypomnienie historycznych wydarzeń
Zbliża si^ 16 rocznica wielkiej ofensywy

TX7okresie 12. I.—9. V. tradycyjnym zwyczajem obchodzić 
’ • będziemy roeznicę zwycięskiej ofensywy styczniowej

Armii Radzieckiej i walczącego u 
Wojska Polskiego.

Ofensywa ta, w ciągu nie­
spełna czterech miesięcy, wy 
zwoliła wszystkie ziemie poi 
skie spod hitlerowskiej ęku- 
pacji, wyrwała z wielowieko-
wej niewoli piastowskie
Ziemie Zachodnie. W ofensy­
wie tej braterskie współdziała 
nie żołnierzy radzieckich i poi 
skich, złamało opór hitlerow-

Druga wizyta 
rolników radzieckich

Z okaz)’ trwających obecnie 
„Dni rolnictwa radzieckiego” 
przebywa w Polsce na zaproszenie 
ZG TPPR. druga z kolei delega­
cja naukowców 1 praktyków rol­
nictwa ZSRR.

Część tej delegacji przybędzie 
do Poznania na 4-dniowy pobyt 
w dniach 11, 12, 13 i 14 bm. W 
skład delegacji której przewod­
niczy Aleksy Fiedyczenko, za­
stępca kierownika Wydziału Rol­
nego KC KP Ukrainy, wchodzą: 
Wiaczesław Dziubanow, dyrektor 
hodowlanej stacji doświadczalnej 
Pierezino pod Kijowem, Prasko- 
wja Komisar, Bohater Pracy So-
ejalistycznej, dojarka kołchozu

skich

jej boku odrodzonego

dywizji, przeniosło po-
la bitew poza granice Odro­
dzonej Polski, przyczyniło się 
do ostatecznego rozgromienia
ludobójczej, 
szy.

Rocznica 
niowej jest

hitlerowskiej Rze

ofensywy stycz- 
zresztą nie tylko

przypomnieniem historycz­
nych wydarzeń. Ma ona rów­
nież aspekt aktualny. Pamięć 
o tragicznych losach narodu 
polskiego w czasie hitlerow­
skiej okupacji, miliony mogił 
naszych braci, rozsianych po 
całym świecie w wyniką roz 
pętanej przez niemiecki fa­
szyzm wojny, zobowiązują 
nas do wzmożonej walki o po 
kój, ponownie zagrożony 
przez zachodnioniemiecki mi- 
litaryzm i popierające go si­
ły imperialistyczne.

Z okazji tej rocznicy,, w ca 
łym kraju zorganizowanych 
będzie przez Komitety Frontu 
Jedności Narodu przy współ-
pracy ZBoWiD, TPPR in-

filmów batalistycznych oraz 
wystawy i konkursy.

Poza tym odbędzie się wie­
le rajdów i wycieczek młodzie 
żowych na szlaku historycz­
nych walk Armii Czerwonej 
i Wojska Polskiego z hitlerow 
skim najeźdźcą. Drużyny har 
cerskie obejmą stały patronat 
nad miejscami straceń i mogi 
łami żołnierzy polskich i ra­
dzieckich. (API)

Armia patronuje
W sobotę, w drugim dniu 

referendum w Algierii, do gło­
sowania zostali wezwani mie­
szkańcy około 600 gmin wiej­
skich i małych miasteczek. 
Biura wyborcze otwarte były 
od godz. 8—18 czasu miej­
scowego. „Operacje wyborcze 
odbywają się podobnie jak w 
dniu wczorajszym — stwier­
dza korespondent Agencji 
France Presse: armia zapew­
nia ochronę lokali wyborczych 
i współdziała-przy transpor­
cie wyborców”. (PAP).

Różnice 
i odpowiedzialność

W nocy z piątku na sobotę 
wygłosił przemówienie telewi­
zyjne prezes Narodowego Ban 
ku Kuby Ernesto Gucvara.

Oświadczył on, że ważne 
jest, iż prezydent-elekt Stanów 
Zjednoczonych John Kennedy 
nie przyczynił się do zerwania 
stosunków dyplomatycznych 
USA z Kubą. Ernesto Guevara 
powiedział, iż możliwe są 
różnice między Kennedy’ym a 
administracją Eisenhowera w 
sprawie Kuby.

Jak wiadomo, Kennedy o- 
świadczył w środę dziennika­
rzom, że nie przyjmuje odpo­
wiedzialności za zerwanie sto­
sunków dyplomatycznych z 
Kubą. „Odpowiedzialność spo­
czywa na prezydencie Eisen­
howerze do 20 stycznia” — 
oświadczył Kennedy. (PAP)

♦ Na obszarze Północnej* 
♦ Nadrenii-Westfalii znówX 
♦ zdarzyły się wypadki ma-X 
♦ lowania emblematów hitle-X 
♦rowskich. Ostatnio ofiarą X 
♦ nocnych „malarzy swastyk" X 
Xpadło kilka domów miesz-X 
♦kalnych oraz opłotowanicj

im. Stalina w obwodzie sumskim 
i Wsiewołod Fmkiewicz, przewod­
niczący kołchozu im. Stalina w 
obwodzie wołyńskim.

Przyjazd delegacji nastąpi wie­
czorem dnia 11 bm. W czasie po­
bytu w Wielkopolsee rolnicy ra­
dzieccy zwiedzą spółdzielnie pro­
dukcyjne i stacje hodowlane w 
powiatach kościańskim, leszczyń­
skim i średakim. Dnia 14 bm od­
będzie się w Poznaniu spotkanie 
specjalistów rolnictwa radziec­
kiego z aktywem spółdzielni pro­
dukcyjnych. Organizatorami spot­
kań są Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Pi odukey jnych i 
TPPR. (fb)

nych organizacji społecznych 
wiele uroczystych obchodów, 
akademii oraz spotkań. W po 
szczególnych miastach odbę­
dą się akademie i koncerty z 
udziałem przedstawicieli Ar­
mii Radzieckiej i Wojska Pol 
skiego. Zorganizowanych bę­
dzie również wiele spotkań z 
oficerami radzieckimi i polski 
mi — uczestnikami walk z 
niemieckim faszyzmem, prze­
glądy radzieckich i polskich

Dyplomaci 
na chemicznej 
wystawie nowości

7 bm. szefowie i członkowie 
przedstawicielstw dyploma­
tycznych państw obcych, akre 
dytow’ani w Polsce, zwiedzili 
chemiczną wystawę nowości 
produkcyjnych w M. P. Chem. 
oraz Tarchomińskie Zakłady 
Farmaceutyczne.

Przybywających do gmachu 
Ministerstwa Przemysłu Che­
micznego gości witał dyrektor 
protokółu dyplomatycznego 
MSZ — amb. J. Grudziński 
oraz wiceminister resortu che 
mii — J. Walewski.

Po wysłuchaniu informacji 
o rozwoju polskiego przemy­
słu chemicznego w 1960 r., go­
ście zagraniczni obejrzeli wy­
stawę, zawierającą ok. 600 eks 
ponatów — wyrobów, których 
nrodukcję uruchomiono w ub. 
roku. (PAP)

Xstadionu w miejscowości 
XHerne (Westfalia). Sprawcy 
X pozostali — jak zwykle — 
Xnic ujęci.

X NA PLANIE... SUDAN X
X W stolicy Sudanu. Char-X 
X tumie, ma się odbyć w okreX 
jsie od 18 listopada do 10* 
Xgrudnia br. wystawa prze-* 
Xmysłu zachodnioniemieckie-X 
Xgo. Prace przygotowawczej 
Xzwiązane z urządzeniem । 
X wystawy na terenach po-* 
Xłożonych w pobliżu lotniska* 
Xw Chartumie rozpoczną się* 
♦ z początkiem br. Do orga-* 
♦ nizatora wystawy —♦ 
♦ Nordwestdeutsche Ausstel-X 
♦ lungs-Gesellschaft mbHt 
♦ (NOWEA), Dusseldorf —| 
♦ wpłynęły już zgłoszenia znaX 
♦ nych firm zachodnionie*X 
♦ mieckich przemysłu żelaza X 
♦ i stali, budowy maszyn orazX 
♦ przemysłu samochodowego.X

Zmiany cen 
niektórych artykułów

Z dniem 1 stycznia 19S1 foku 
obniżone zostają ceny detaliczne 
pieprzu (z 700 do 5M zł za 1 kg) 
uraz migdałów (ze 150 dó 12b zl 
za 1 kg). Podwyższone zostają ce­
ny. wanilii, gałki muszkatołowej 
i krajowych ziół przyprawowych.

Obniżone zostają ceny detalicz­
ne papierosów bułgarskich „Buł­
garia” i „Femina” z S do 0 zł za 
paczkę (20 szt.) i papierosów buł­
garskich pozostałych gatunków z 
7 i ( zł do 5 Zł za paczkę (20 szt.). 
Obniżona zostaje także cena de­
taliczna papierosów krajowych 
.,Extra-Mocne” z 0 do 5 zł za 
paezkę (29 szt.).

Od X stycznia do ceny ciastek 
t lodów, podawanych do stolików 
w kawiarniach i restauracjach — 
będą doliczane marżę gastrono­
miczne, ustalone w zależności od 
kategorii lokalu. Marże mają po­
kryć koszty, ponoszone przez za­
kłady przy obsłudze na miejscu. 
Ceny ciastek i lodów na wynos 
pozostają bez zmian. (PAP)

Ponad 300.000 uchodźców z ple­
mienia Baluba, które walczy w 
obronie prawowitego rządu Lu- 
mumby, napłynęło ostatnio do 
prowincji Kasai. Setki ludzi 
dziennie umierają z głodu. Na 
zdjęciu: W obozie pod Bakwan- 
gą zgłodniałe dzieci oczekują na 
nędzną porcję strawy. Zwróćcie 
uwagę na pałkę trzymaną przez 
filantropa spod znaku Kasavubu.

Fot. — CAF

Cenne urządzenie 
poligraficzne

Zanim zdjęcie fotograficzna czy
rysunek ukażą sę gazecie,

— A w starych, zrujnowanych pa­
łacach straszą białe damy — Heniek 
pokpiwał tym razem nie tylko z mło­
dego historyka, ale i z własnych 
dumań minionej niedzieli.

— Prawie, że tak... Pałac wyrósł
na miejscu 
liście, teren 
dyny punkt 
zagroziłaby

dawnego grodu. Widzie- 
tam silnie się wznosi, je- 
w’ majątku, któremu nie 
powódź w wypadku zer-

wania grobli? Stare opowieści mówią, 
że to któraś z rzędu budowla w tym 
samym miejscu. Gdyby tak zrobić 
przekrój przez wszystkie warstwy... 
Fundamenty wspierają się o stare 
mury. po cegle można już poznać.

— A biała dama to z którego okre­
su? — nie ustępował Heniek.

— Wiecie, proponuje kąpiel w 
Obrze. Przebiegniemy się brzegiem, 
zobaczycie rzekę, dawną linię obronną 
Piastów. Tutaj grzązł Henryk II, gdy 
szedł na Poznań.

— Miły, tylko bez historii. Słońce 
Jasne, woda, zielono, zoitawcie takie 
tematy na bardziej ponure dni.

— Przepraszam — uśmiechnął się 
po swojemu Wiesiek.

Zatrzymali się dopiero nad szeroko 
rozlaną Obrą.

Pragnąc ochłonąć po zwariowanym 
biegu szli teraz wolno wraz z biegiem 
rzeki. Potężne kolosy leśne sięgały 
samego brzegu, wiła się między nimi 
ledwie że przedeptana ścieżka. Obra 
płynęła zakolami, coraz to zawijała 
w prawo lub w lewo, nurt szumiał 
wtedy silniej, prąd uderzał o brzegi, 
podmywał je, unosił z sobą jasny, 
żółciutki piach/ W zaciszach zakoli 
tworzyły się głębokie jamy, w cieniu 
rzucanym przez leśne olbrzymy woda 
stała ciemna, nieomal czarna, u po­
wierzchni pląsała drobnica, okoń 
zygzakami zamącił niekiedy spokój, 
srebrnymi bryzgami ukleja pryskała 
na Wszystkie -strony.

— Wiecie, tu jest uroczo. Nie widzia 
łem jeszcze takiej głuszy — szczerze 
przyznał się Roman.

Wyrosły w Warszawie, związany z 
miastem, którego nigdy nieomal nie 
opuszczał, poddał się pięknu odrzań­
skiego szlaku. Cisza i spokój, szemra­
nie wody, ptaki i ryby, rozgrzany las, 
wierzchem ścielący woń żywicy, do­
łem wilgotny, gęsto poszyty bujną 
roślinnością, to wszystko oddziały­
wało.

— Mieszkać jednak tutaj bym nie
chciał nawrócił Roman do po-
przednich swoich zachwyceń, gdy po

kąpieli wolnym już krokiem wracali 
po zostawiony nad rzeczką brodnik. 
— Nie ma to jak Warszawa.

— Nie znasz, koleś, Poznania — w 
Kubiaku odezwał się regionalny pa­
triotyzm. — Co Warszawa? Tyle, że 
stolica. Hałas, brudno, bałagan. U nas 
to inaczej. Nieprawda, Wiesiek? Ty 
też jesteś z Poznania?

— Z Poznania... Ale i Warszawę 
lubię.

— A Międzyrzecz to mucha? Takie­
go zamku to ani w Poznaniu ani w 
Warszawie nie macie. Trochę zrujno­
wany, ale nie szkodzi...

Benek z satysfakcją ładował na ba­
gażnik plecionkę wiklinową, pełną 
szczupaków’.

— Z brodnikiem koniec. Opłaciło 
się nam tych parę dni roboty. Inny­
mi sieciami nic byśmy nie zyskali, za 
głęboka woda.

Roman przerzucił ramę siatki na 
drugie ramię. Spojrzał na idącego 
obok Stachurę. Jeszcze nie spotkał 
podobnego faceta. Jego koledzy byli 
inni, jacyś bardziej realni. Ale żeby 
któryś zaciekawił się archeologią, 
ehciał kształcić się w tym kierunku?

— Co roku tutaj przyjeżdżasz?
. — Tak. Od czterech lat, gdy od­
szedłem od wuja i sam się jakoś 
drapię przez życie... Mam stypen­
dium, ale wiesz, daleko tym nie uje- 
dzie. Latem przy rybach zawsze so­
bie dorobię, a i sił trochę nablorę. 
Trzeba jakoś radzić. Gorzej, bo od 
przyszłego roku jadę na letnią prak­
tykę. Marzę o tym i boję się, bo jak

potem zimą sobie poradzę? Przy wy­
kopaliskach się nie pożywię.

— To zupełnie sam jesteś?
— Ojciec zginął jeszcze we wrze­

śniu, matka zmarła przed pięciu la­
ty. Rok byłem u wuja i zwiałem. Prak 
tycyzm przeważał u niego nad wszy­
stkim. Nie mógł zrozumieć moich za­
miłowań, mówił, że chleba nie da­
dzą, technikiem być, lekarzem, a już 
najlepiej dentystą, to dla niego sta­
nowiło życiową karierę. — zaśmiał 
się nagle, aż Kubiak’ dźwigający dru­
gi koniec brodnika i borykający się 
ze swym rowerem Beniek spojrzeli 
na niego zdziwieni.

U Malickich zastali rozrosłego, bar­
czystego chłopa ze .skołtunioną brodą, 
siwymi kłębami /piętrzącą się we 
wszystkie strony. fNa widok czeredy, 
zmordowanej dźwiganiem namokłe- 
go brodnika przymrużył wyblakłe o- 
czy, zaśmiał się ściszonym rechotem, 
aż w szerokie łapska zaplaskał.

i— Ot 1 nasze rybaki. Złowiliście 
choć cokolwiek?

—• Przez wszystkie dni z sześć 
skrzynek się zbierze. głównie szczu­
paka — wyjaśnił Wiesiek.

— Znaczy się, rozegnała ich woda 
po jamach, tam skrywszy się byli. 
Letka robota, obaczym, jak przy nie­
wodzie będziecie się wy mordować. 
Miastowym może i być ciężkawo.

— Dla nas to mucha — strzepnął 
lekceważąco Heniek.

(Ciąg dalszy nastąpi)

trzeba najpierw wykonać meta­
lową kliszę drukarską. Dotych­
czas stosowana metoda otrzymy­
wania klisz polega na wytrawia­
niu w kwasach płyty cynkowej. 
Pochłania to sporo czasu. Do 
trzech godzin.

Skonstruowane niedawno urzą­
dzenie do mechanicznego wyko­
nywania klisz, tzw kliszograf — 
skraca proces wielokrotnie.

Kliszograf składa się z dwóch 
bębnów obrotowych fotokomórki 
1 urządzenia do nacinania płyty 
cynkowej. Na pierwszym bębnie 
umocowuje się zdjęcie fotograficz 
ne, na drugim — płytę.

W czasie obrotu obu bębnów, 
fotokomórka „wyczuwa” białe i 
czarne plamy na fotografii i prze­
kazuje odpowiednie impulsy elek­
tryczne do urządzenia nacinające­
go płytę specjalnym nożem w o- 
kreślonych miejscach.

Wykonanie kliszy tą metodą 
trwa ok. 20 minut.

W najbliższym czasie kliszogra- 
fy, sprowadzone z ZSRR otrzy­
mają wszystkie drukarnie gaze­
towe w tych miastach, gdzie uka­
zują się przynajmniej dwa dzien­
niki. (APD

Ukarać Globkego
Jak donosi z Tel Avivu Agen­

cja ADN, Związek Izraelskich 
Bojowników Przeciwko Nazizmo­
wi skierował apel do różnych or­
ganizacji bojowników antyfaszy­
stowskich i ofiar hitleryzmu w 
Izraelu, by po 3 jąć wspólną walkę 
o postawienie pod sąd mordercy 
Żydów, zbrodniarza wojennego 
Hansa Globkego. Sekretariat 
Związku piętnuje Globkego jako 
autora norymberskich ustaw ra­
sistowskich, które stanowiły pod­
stawę fizycznej eksterminacji 
milionów żydów w Europie.

PAP
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„Merkuriusza” Pinociego i Gor 
czyna, saskich „Awizów” i sta­
nisławowskiej doby „Korespon 
1820 roku wszystkiego 27 szkół

mechanizacji
rozruszniki 
szukiwane 
wymienne

godnle bezczynnie, gdyż szukano 
po całym kraju nowego rozrusz­
nika. Panewki, uszczelki, łożyska, 
sprężyny sprzęgłowe, a ostatnio

— to najczęściej po- 
bezskutecznie części 
do ciągników. Istny

W służbie narodu i postępu

Najbardziej frapującym i 
najczęściej dyskutowa­
nym dzisiaj nie tylko na wsi 

tematem jest mechanizacja 
procesów produkcyjnych w 
rolnictwie. Trudno sobie wy­
obrazić pojęcie „nowe rolni­
ctwo” bez mechanizacji. Obec­
ny przewrót w tej dziedzinie 
można porównać z pierwszą 
połową XIX wieku, kiedy roi 
nictwo przechodziło z przesta 
rzałej „trójpołówki” na nowy 
system płodozmianowy.

Gdyby tego przewrotu wów 
czas nie dokonano, gdyby nie 
podniesiono wydajności ziemi 
— starej Europie zagroziłby 
głód. Tak samo i dziś. Zacofa­
ne rolnictwo nie jest w stanie 
zaspokoić wzrastającego zapo­
trzebowania na artykuły żyw­
nościowe i surowce przemy­
słowe. Mechanizacja gospodar 
ki rolnej co najmniej ułatwia 
historyczny proces przeobra­
żenia wsi, wprowadzenia no­
wych narzędzi pracy, podnie­
sienia wydajności i co najważ 
niejsze — pozwala na obniże­
nie kosztów produkcji. To są 
fakty bezsporne.

Zrozumienie jest, ale...
Qtąd też zagadnieniem me- 
^chanizacji gospodarstw zaj 

jnują się dziś nie tylko rol- 
micy. Nad przyspieszeniem 
jej tempa pracują inżyniero­
wie, konstruktorzy, technicy, 
ekonomiści i nawet politycy. 
Że u nas idzie to jakoś ospałe, 
to już chyba wina wykonaw­
ców. Bo jak mi powiedział je­
den z przodujących rolników:

— Założenia centralne w tym 
zakresie są jak najbardziej 
słuszne, natomiast wykonanie ich 
na dole pozostawia wiele do ty­
czenia. Nabycie zestawów maszy­
nowych obstawione jest tyloma 
klauzulami, przepisami, papierka., 
mi, zobowiązaniami i uchwałami, 
że dokonanie transakcji trwa nie 
raz kilka tygodni. To nie są mo­
menty zachęcające.

Wśród rolników wielkopol­
skich istnieje na ogół zrozu­
mienie dla mechanizacji i ko 
rzyści płynących z jej zapro­
wadzenia, ale... Właśnie to 
„ale”. Każdy więksży, średni 
i nawet mały gospodarz, chciał 
by nabyć nowoczesne maszy­
ny na wyłączną własność, do 
indywidualnej eksploatacji. A 
przecież prosty rachunek wska 
zuje na nieopłacalność takich 
inwestycji, które zbytnio ob­
ciążają gospodarstwa i obni­
żają poziom życia rodzin.

Problem kosztów

Podyskutujemy nieco na ten te­
mat. Weźmy na przykład średnio 
rolne gospodarstwo, zelektryfiko­

wane w tej chwili. Chcąc w pełni 
zmechanizować prace połowę i po 
dwórzowe, właściciel musiałby za­
kupić 30 różnych maszyn i narzę­
dzi z 25-konnym traktorem włącz 
»ie. Koszt takiego zestawu — 
300.000 zł. Obciążenie jednego hek 
tara — 30.000 zł, amortyzacja rocz­
na około 1.500 zł na hektar. Czy 
gospodarstwo wytrzyma finanso­
wo? Należy wątpić.

Weźmy pod uwagę fakt, że ten 
*am zestaw może z powodzeniem 
pracować nie na 10 lecz na 100 
hektarach. Bo przecież ani ciąg­
nik, ani snopowiązałka, ani siew- 
nik, ani kopaczka nie będą wy­
korzystane należycie w 10-hekta- 
rowym gospodarstwie. Ich praca 
ograniczy się do kilku dni w ro­
ku. Tymczasem — jak wiadomo 

snopowiązałka może skosić w 
•ezonie 60 ha zboża i w takim 
Właśnie stopniu powinna być wy 
korzystana. Podobnie ciągnik. A 
Więc koszty nakładów i amorty- 
*acji zmniejszają się dziesięcio­
krotnie.

W niosek z tego prosty i jasny. 
Duże mascyny powinny być 
Zakupywane i użytkowane ze- 
społowo, na większych ob- 
szarach. Wtedy inwestycje bę- 

w pełni opłacalne. Drobne 
Raszyny i narzędzia muszą 

znajdować ze zrozumiałych 
^z^lędów w każdym, nawet 
rnaiym gospodarstwie rolnym. 
Uzasadnia to i koszt zakupu, 

1 . konieczność częstego ich 
użytkowania.

węzeł gordyjski, którego jakoś nie 
potrafimy rozwiązać.

Brak części zamiennych jest 
żelaznym punktem dyskusji 
na wszystkich zebraniach, 
zjazdach j konferencjach, do­
tyczących rozwoju rolnictwa, 
na posiedzeniach komisji sej­
mowych, na sesjach rad naro­
dowych i okolicznościowych 
spotkaniach. Prawda, że kie­
rownictwo przemysłu dokona­
ło dużego wysiłku organiza­
cyjnego celem poprawienia 
sytuacji, ale — jak zaznaczył 
na wspomnianej naradzie me- 
chanizatorów inż. Gerke — 
poszczególni producenci nie 
troszczą się o zabezpieczenie 
wykonawstwa. Zjednoczenie 
Przemysłu Maszyn Rolni­
czych zapowiada 100-procen- 
towe pokrycie zapotrzebowa­
nia na części zamienne w ro­
ku 1961. No cóż. Trzeba wie­
rzyć i... trzymać za słowa

Słuszny postulat

Jeszcze kilka uwag odnośnie 
jakości produkowanego sprzę­
tu technicznego dla rolnictwa. 2y 

wą dyskusję wywołało oświadcze­
nie dyrektora Zjednoczenia inż. 
Kozery, że „szereg maszyn rolni­
czych osiągnęło pod względem ja­
kości, konstrukcji i wykonania po 
ziom, odpowiadający najlepszym 
wyrobom zagranicznym”. Słucha- 
cze-fachowcy nie mogli się z tym 
pogodzić. Przytaczano wiele przy 
kładów przystosowywania do użyt 
ku pługów, bron, kosiarek, kulty- 
watorów — przez zwykłych ko­
wali wiejskich. Inż. Tadeusz Ma- 
nyś wskazał na kopaczkę elewa­
torową, produkowaną w Strzel­
cach Opolskich, która w tulejach 
łożyskowych i w obudowie wał­
ków przekaźnikowych nie posia­
da... smarowników! To chyba nie 
wymaga komentarza.

Wobec sprzecznych stano­
wisk trudno tutaj rozstrzyg­
nąć po czyjej stronie jest wię 
cej winy — czy fabryk, czy 
też samych użytkowników. 
Przygotowanie techniczne tych 
ostatnich jest wysoce niedo­
stateczne, skutkiem czego na­
stępują awarie, a nawet przed 
wczesne zużywanie się ma­
szyn. Jeden postulat rolników 
jest na pewno słuszny. Brzmi 
cn następująco:

Badania nowych maszyn nie 
powinny się odbywać wyłącz­
nie w cieplarnianych warun­
kach Instytutów Naukowych. 
Należy wychodzić z badania­
mi próbnymi do gospodarstw 
państwowych i spółdzielni pro 
dukcyjnych, na gleby ciężkie, 
o różnej kulturze. Pozwoli to 
na szeroką i właściwszą oce­
nę jakości konstrukcji i wy­
trzymałości danej maszyny.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI

„Jak myśl poprzedza mechaniczne działanie 
człowieka, tak pomysł wyobrażeń gotuje przy­
szłe zamiary i rewolucje” — głosił 13. I. 1833 r. 
w artykule, poświęconym roli dziennikarstwa, 
dwutygodnik „Żołnierz”, wydawany we Fran­
cji organ rewolucyjno - demokratycznej orga­
nizacji polskiej. Redaktorzy „Żołnierza”, ludzie 
z kręgu Joachima Lelewela i Stanisława Wor­
cella, uchwycili w tym krótkim, lapidarnym 
stwierdzeniu sens istnienia prasy polskiej: 
przygotowanie „przyszłych zamiarów i rewo­
lucji”.

,Wolna Pol-Bo wyjąwszy pierwsze stu- podstawowych.
lecie swego istnienia (okres ska” i „Kurier Polski” podnio-
zapoczątkowanego w 1661 r. sły w latach 1830—31 sprawę

N ytKscgn w tobie 
dh Informaeyey pedpohtey.

ftp' pót*arm bo*
lubego tmiet v Kkbiwe Ut

Ątfkr^a'

•’: fi r S' e P-ń mm & nie hfZ

>> 4; ■ t-r

Węzd gordyjski 
permanentną trudnością 

rozwoju naszej mechani- 
ac.li jest brak części zamien- 

h\ch.. Przemysł zapewnia co- 
TOcznie, że już się sytuacja po 
^awia, że są już nawet re- 
toanenty. Użytkownicy nato- 
roiast nie mogą podzielać te- 
So optymizmu.

P°wiaaał mi przed kilku dnia- 
1 prezes Kółka Rolniczego ze 
si Majdany (pow. Środa), że w 

icJ68'6 ore,ę ' siewów jesiennych 
1 »Vrsus” stał przez trzy ty-

Na zdjęciu górnym: portret ima- 
ginacyjny Jana Aleksandra Gor- 
czyna — drukarza, rytownika I 
wydawcy „Merkuriusza Polskie­
go". Badania historyków wyka­
zały, że urodził się on w Gór- 
czynie pod Poznaniem (stąd jego 
nazwisko), skąd przywędrował 
do Krakowa gdzie założył własną 
oficynę drukarską. Jego rodowe 
nazwisko brzmiało —- Uianowski. 
Zdjęcie poniżej przedstawia stro­
nę tytułową pierwszego numeru 

„Merkuriusza Polskiego".
X Fot. — CAF

dentów”) — prasa polska kon­
sekwentnie służyła wielkim ce 
lom społecznym. Ten jej cha­
rakter, ukształtowany w okre­
sie polemik wokół Konstytucji 
3 maja, a później podczas in­
surekcji 1794 roku, utrzymuje 
się po dziś dzień, świadcząc 
chlubnie, że większość prasy 
polskiej służyła zawsze spra­
wie postępu.

VV alka o radykalne reformy 
społeczne zdobyła jej po 

pularność zadziwiająco wielką, 
jak na kraj, gdzie w najwięk­
szym województwie było w

uwłaszczenia chłopów. Dzien­
nikarstwo polskie, na równi ze 
spiskowcami Wysockiego, przy 
gotowało Noc Listopadową, a 
później trwało w pierwszym 
szeregu powstania. Spod pió­
ra Maurycego Mochnackiego, 
koryfeusza publicystyki pol­
skiej wyszedł przecież słynny 
artykuł „Być, albo nie być”.

Rewolucyjna demokracja po 
wstańcza łączyła się nieroz- 
dzielnie ze sprawami prasy. 
Kształtowała ją przecież publi­
cystyka Towarzystwa Demo­
kratycznego Polskiego, pod­
kreślająca na łamach „Postę­
pu” i „Demokraty Polskiego”, 
że jej misją historyczną jest 
udowodnić czynem, iż „rów­
ność, wolność, braterstwo, po- 
sadniczymi są zasadami spo- 
łeczności”...

Hasło walki „za naszą i wa­
szą wolność” najpełniej uza­
sadniła mickiewiczowska „Try 
buna Ludów” i od tego też o- 
kresu datuje się ścisły zwią­
zek z prasą polską najwybit­
niejszych piór, jakie wydał 
nasz naród. Mickiewicz i Lele­
wel, Mierosławski, Kamieński, 
Krzywicki, Prus, Ryng, Sien­
kiewicz, Żeromski pisywali 
stale w dziennikach, tygodni­
kach, miesięcznikach, nadając 
polskiej publicystyce wysoki 
walor.
/'A koło połowy XIX w. w pra 

sie naszej rozwija się sze 
roko zapoczątkowana jeszcze 
przez stanisławowskie „Wiado 
mości ekonomiczne i uczone” 
popularyzacja nauki. Edward 
Dębowski wprowadza do pu­
blicystyki polskiej problema­
tykę filozoficzną, Henryk Ka­
mieński — ekonomiczną, Le­
lewel — historyczną, a w trzy­
dzieści kilka lat później Lud­
wik Krzywicki i Samuel Dick-
stein socjologiczną, przy-

15 lat nad Odrq
progu nowego okresu w plano­
waniu gospodarczym, w poczęłku 
pierwszego roku pięcioletniego 
planu 1961—65, dobre jest miejsce 

na postawienie „kamienia milowego", wy­
znaczającego przebytą drogę i pomagają­
cego na przyszłość orientować się, w ja­
kim tempie, z jakimi wynikami odbywamy 
dalszą drogę.

Taki wyznacznik na drodze życia i roz­
woju ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich 
w organizmie Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej stanowi książka przedstawiająca 
bilans osiągnięć i dokonań w różnych 
dziedzinach pracy w okresie minionego 
15-lecia, Myślę o pracy zbiorowej pt. „Roz­
wój gospodarczy Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych Polski", wydanej przez Polskie 
Wydawnictwo Gospodarcze*). Termin, „go­
spodarczy" jest tu rozumiany szeroko, bo­
wiem poszczególne rozdziały książki mó­
wią nie tylko o rozwoju przemysłu, rol­
nictwa, komunikacji, ale uwzględniają rów­
nież sprawy narodowościowe, demogra­
ficzne, kulturalne, wychodząc ze słusznego 
założenia, że w ogólnym obrazie są one 
miernikiem normalności rozwoju, wyKład- 
nikiem słuszności założeń budowy.

Omawiane na stronicach tej książki 15- 
lecie jest w dużym stopniu zamknię­

tym etapem w rozwoju Ziem Zachodnich 
i Północnych. W tym 15-leciu nastąpiło 
całkowite zespolenie łych ziem z pozosta­
łymi obszarami Polski. Dawna, rozdziela­
jąca je granięa została całkowicie zatarła.

Omawiając bilans otwarcia tego okresu 
trzeba nawiązać do historii lał poprzedza­
jących, trzeba przypomnieć, jaką rolę, ja­
ką pozycję miały te ziemie w organizmie 
gospodarczym Niemiec, trzeba pokazać, w 
jakim stanie obejmowaliśmy je w roku 
1945. Przy bilansach lat następnych nie 
trzeba już będzie do tych rzeczy nawiązy­
wać, bo otwarcie na rok 1961 nie wymaga 
już szukania przy ocenie przyszłych wy­
ników żadnych taryf ulgowych.

W roku 1945 Polska objęła te ziemie w 
słanie zupełnego niemal zniszczenia i spu­
stoszenia. Dziś na ziemiach zachodnich i 
północnych, wrośniętych mocno w całość 
Polski, wre życie, rozwija się przemysł, 
rolnictwo, kwitnie kultura i oświata, krze­
pnie nowe społeczeństwo, rośnie młode 
pokolenie.

T e naszkicowane w pierwszym rozdzia-
* le, autorstwa E. Męclewskiego, zało­

żenia książki uzasadniają w całej pełni roz­
winięte w dalszych rozdziałach podsumo­
wania poszczególnych dziedzin życia. W 
rozdziale II K. Kozieradzki i E. Męclewski 
przedstawiają problemy narodowościowe 
i demograficzne, na którym to odcinku 
życia dokonał się w ciągu tych 15 lat nie 
mający precedensu proces powstania no­
wego społeczeństwa. W liczbie 7800 tys. 
ludzi, zamieszkujących dziś ziemie zachod­
nie i północne — 900 tysięcy stanowi pol­
ska ludność rodzima, to znaczy ludzie, któ­
rzy przetrwali wszystkie naciski germani- 
zacyjne, oparli się prześladowaniom hitle-

rego nie mogło zaspokoić du­
szone przez zaborców szkolnic­
two, zrodził wiele ludowych i 
robotniczych pism populary­
zatorskich pierwszego stopnia, 
na czele z socjalistycznym 
„Światłem”. Szerzyły one o- 
światę nawet tam, gdzie nie 
było żadnych szkół, a pisywali 
w nich najwybitniejsi uczeni 
i literaci, że wymienię tylko 
Bolesława Limanowskiego.

Drasa polska odegrała wiel- 
* ką rolę w rozwoju rewo­

lucyjnego ruchu robotniczego. 
Publicystyka Proletariatczy- 
ków, a później SDKPiL, PPS, 
KPP, PPR i PZPR staje się co­
raz poważniejszym instrumen­
tem oddziaływania na świado­
mość społeczeństwa, a obok 
tego bezcennym źródłem do 
poznania najnowszej historii 
Polski. Rok 1905, pierwsza nie­
podległość, dwudziestolecie z 
jego przełomowymi momenta­
mi, rokiem 1926 i 1938, wojna, 
okupacja i walka z hitleryz­
mem, a wreszcie budownictwo 
Polski Ludowej znalazły w 
niej wszechstronne oświetle-

rodniczą i matematyczną. Pol­
ska stała się ojczyzną zajmu­
jących czołowe miejsce w Eu­
ropie pism popularno-nauko­
wych, ze słynnym „Wszech­
światem” i „Biblioteką War­
szawską” na czele. Tradycje te 
kontynuują dziś chlubnie „Pro 
bierny” i humanistyczna „Wie­
dza i Życie”. Obok tego ogólny 
pęd do oświaty w Polsce, któ-

rowsktm, pozostali wierni polskości w naj­
cięższych jej próbach i wierni ziemi, na 
której się narodzili. Dalsze 2 810 tys., to 
także ludność rodzima — dzieci i mło­
dzież, urodzone już po wojnie na tych 
ziemiach. Reszta — czyli 4 090 tys., to no­
wi osadnicy, którzy napłynęli w ciągu 
15 lat, a których ogromna większość mocno 
już wrosła w tę ziemię, uważa ją za ścisłą 
swą ojczyznę, wiąże się z nią uczuciowo 
i materialnie. ,

Oprawy przemysłu omawia w rozdziale 
III J. Iszkowski, sprawy rolnictwa w 

rozdziale IV — S. Markowski. Rozdziały V 
— „Transport, sieć komunikacji i porty" o- 
raz VI — „Zagadnienia bytowe, socjalne 
i kulturalne” opracował K. Kozieradzki.

Treść książki, naukowo udokumentowa­
na, co wynika również z bogatej biblio­
grafii, znajduje przejrzyste uzasadnienie 
w tablicach statystycznych i porównaw­
czych. Zawiera ich książka 111, a poza tym 
kilka pomysłowych ideogramów i barw­
nych wykresów. Daje to jej wartość poży­
tecznego kompendium, do którego często 
trzeba będzie powracać i nawiązywać przy 
omawianiu spraw gospodarczych ziem za­
chodnich i północnych w minionym 15- 
leciu.

TADEUSZ KRASZEWSKI

♦) „Rozwój gospodarczy Ziem Zachodnich 
i Północnych Polski”. Praca zbiorowa. Wyd. 
„Polskie Wydawnictwa Gospodarcze" 1960: 
str. 342 + 18 nib.

nie.
Kiedy mówimy 

brzymim dorobku 
nym komunistów 
którego wyrasta

dziś o ol- 
ideologicz- 
polskich, z 
współczes-

ność, to warto sobie uprzytom­
nić, że jego wielką część sta­
nowi publicystyka KPP: „Czer 
wony Sztandar”, „Nowy Prze­
gląd”, dziennikarstwo War- 
skiego i Wałeckiego, Kostrze­
wy, Leńskiego i Bruna.

Ą le odpowiedź na pytanie, 
czym jest prasa polska, 

byłaby niepełną, gdybyśmy nie 
podkreślili jeszcze jednego 
charakterystycznego jej aspek­
tu, wTalki o utrzymanie pol­
skości na ziemiach zachodnich. 
Poznańska socjaldemokratycz­
na „Gazeta Ludowa”, „Gazeta 
Grudziądzka” Wiktora Kulcr- 
skiego, śląskie pisma Karola 
Miarki i Józefa Lompy, publi­
cystyka Wojciecha Kętrzyń­
skiego o sprawach Mazur i 
Warmii, wreszcie kaszubski 
„Gryf” z Kościerzyny stawia­
ły skuteczną tamę Hakacie, 
broniły przed wynarodowie­
niem. Nie darmo z obawą pi­
sał w swych „Wspomnieniach” 
o sukcesach prasy polskiej w 
walce z germanizacją sam 
Otto von Bismarck.

Trzy wieki prasy polskiej, 
od siedemnastu lat czynnie u- 
czestniczącej w budowaniu so­
cjalizmu, to kawał dobrej ro­
boty w służbie narodu.

WOJCIECH SULEWSKI

Lastlk Salomon „DOM NA 
WIŚNIOWEJ. REPORTAŻE Z MI­
LICYJNEJ IZBY DZIECKA”. K. 
i W. 1960 s. 221. Cena 16, zł.

Tytuł książki nie jest fikcją 
literacką. „Dom na Wiśniowej” 
istnieje w rzeczywistości. Pod 
tym adresem mieści się warszaw-
skie pogotowie opiekuńcze 
nieletnich. Ta izba zatrzymań 
la się centralnym obiektem 
diów 1 zasadniczym źródłem

dla 
sta­
siu-
ob-

serwacjl dziennikarza. W swojej 
książce unika on sytuacji typo-
wy eh: 
dziecka, 
na jest 
Zajmuje

przedstawiania dziejów 
którego postawa moral- 
zależna od środowiska, 
się sytuacjami, których

nie można tłumaczyć znanym 
schematem: niedaleko pada jabł­
ko od jabłoni. Rozdział po roz­
dziale przesuwa się przed nami 
„piekło dzieci”. Dzieci niechcia­
nych, nierozumianych i niekocha­
nych.

Bellonci Maria „SEKRETY RO­
DU GONZAGÓW”. Z włoskiego 
tłum. B. Sieroszewska. PIW s. 
554. Cena 40 zł.

Marię Bellonci, znaną włoską 
pisarkę poznaliśmy czytając „Lu 
krecję Borgię”. Obecnie otrzymu­
jemy drugą jej książkę, wydaną 
we Włoszech w 1947 r. „Sekrety 
rodu Gonzagów” mówią o trzech 
postaciach tej rodziny. W pierw­
szym rozdziale prezentuje nam 
autorka portret rodziny. Poprzez 
jego ramy wchodzimy w prze­
szłość. Jest ona przedstawiona 
ciekawie i interesująco będąc za 
równo barwnym obrazem pew­
nego okresu historii Włoch jak i 
portretem psychologicznym ksią­
żąt. Książka uzupełniona jest sto­
sunkowo bogatą bibliografią 1 in- 
dexem nazwisk.

U. G.
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ózkól — pomników

130 takich pięknych budynków 
— Pomników Tysiąclecia — o- 
trzymały dzieci w Polsce. Do
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Nowy zegarek Krajowego Komileiu 
Szkół wpłynęło już 2,4
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Budowy 
mld. zł.
Rosiak

Dopóki była mężatką z 
obrączką na serdecznym 
palcu sąsiedzi, znajomi, 
tzw. wyraziciele bloko­

wej opinii publicznej Ewę sza 
nowali, mówili: „ona ma męża 
i dwoje dzieci, wszystko w po­
rządku”. Ten szacunek nie. wy 
nikał z jej charakteru, szla­
chetnych uczynków czy dzia­
łalności społecznej lub zawo­
dowej, po prostu chodziło o to, 
że miała męża, dostosowa­
ła się do ogólnospołecznego 
wzorca, obyczajowego, bez 
względu na to czy jej małżeń­
stwo było sielanką, umową 
handlową czy też parawanem.

Tymczasem sąd orzekł roz­
wód, Ewa rozeszła się z mę­
żem, stała się wolna, on wy­
jechał do innego miasta. Roz­
wód jest dzisiaj rzeczą zwy­
czajną, obie strony mogą za­
cząć nowe, szczęśliwsze życie. 
Rozwód nie powoduje — jak­
by niektórzy chcieli — utraty 
praw obywatelskich, nawet ich 
nie uszczupla, za wyjątkiem 
tego, że czasami ktoś dostaje 
»ię na ludzkie języki.

Alimenty Ewie nie wystar­
czały, poszła więc do pracy i 
wszystko ułożyłoby się bez za­
kłóceń, gdyby na ręce młodej 
rozwódki nie pojawił się n o- 

y zegarek.
— Widziała pani, co ona ma 

na ręce, nowy zegarek! — po­
wiedziała przed „Orbisem” 
żona radcy do siostry tapi­
cera.

— Racja pani, przecież ona 
na to nie zarobi, dwoje dzieci, 
skąd się t o u niej wzięło?

Obie niewiasty wymieniły 
znaczące uśmieszki. Kości zo­
stały rzucone. Tego dnia (o 
9-^j rano) narodziła się spra­
wa zegarka, problem, z ust do 
ust niosła się w bloku wieść, 
że „rozwódka wytrzasnęła 
skądciś nowy zegarek, w do­
datku złoty (wcale nie był zło­
ty), którego nie mogła so­
bie kupić, bo ma dwoje dzieci 
na utrzymaniu, b. mąż nie 
wiele płaci, a ona zarabia 1300

Po wyroku nastąpiły komen 
tarze. -

— Ona nie z jednym, pani
ona ma kilku takich, 
siąc zmienia...

— I kościół omija 
na mszę nie prowadzi

co mie-

i dzieci 
i na rei i

gię już nie chodzą, pani, jak 
cna żyje bez Boga, to musi 
być...

— Widziałam, na własne 
oczy widziałam — powiedziała 
dziesiąta — że prasują w nie­
dzielę, święta nie uszanuje..

— A w czasie procesji to 
nawet obrazem balkonu nie 
udekoruje...

Polacy z Afryki 
budują szkołą 1000-lecia

Zaledwie rok upłynął od czasu 
gdy p. Janik z Rodezji (Południo­
wa Afryka) przysłał do Zielonej 
Góry list, w którym w imieniu 
osiadłych tam Polaków proponował 
wybudowanie na Ziemi Lubus­
kiej szkoły tysiąclecia. W wyni­
ku późniejszych porozumień usta­
lono, że szkoła ta wybudowana zo 
stanie w miasteczku Łagów. Fun­
datorzy z Południowej Afryki ze­
brali na ten cel już około 10 tys. 
funtów szterlingów. Ostatnio zwró 
ciii się oni z propozycją ogłosze­
nia konkursu na budowę szkoły. 
Ma być ona na wskroś nowoczes­
na i wyposażona w najnowsze po­
moce naukowe. (ZAP)

złotych miesięcznic...”
Jeżeli więc Ewa nie

•obie zegarka kupić, to 
czy, że go otrzymała w

mogła 
zna- 

poda-
runku. Wytłumaczenie najzu­
pełniej logiczne, ale... Że „po­
darował” — to w porządku tyl 
ko za co, moja pani, z a co? 
Co ona mu dała w zamian?

Rozpoczęły się spekulacje 
myślowe, puszczano wodze fan 
tazji i złośliwości. W celu 
jak najszybszej odpowiedzi na 
to drażliwe pytanie puszczona 
została w ruch cała machina 
plotkarska bloku, gadano na 
ten temat i w maglu, i u rzeź- 
nika, i w rządku pod hełmami 
fryzjerskimi, i przy kiosku z

A le — to dopiero początek. 
2 ' Plotka jest podobna do la 

winy, więc wreszcie ktoś do­
niósł Milicji, która przy dzie­
ciach Ewy dokonała w jej 
mieszkaniu rewizji w poszuki 
waniu „nielegalnych mężów” 
po czym zaprowadzono młodą 
kobietę na komisariat. Ewa wy 
parła się wszystkiego, powie­
działa: „tego dnia byli u mnie 
listonosz, kominiarz, szklarz, 
ksiądz po kolędzie i znajomy, 
któremu sprzyjam”... Czy nie 
wolno mieć człowieka, nieko­
niecznie męża, który jest bliż­
szy od listonosza, szklarza, ko­
miniarza i księdza, chodzącego 
po kolędzie? Oczywiście, wol­
no mieć. W takim razie Ewę 
przeproszono, po godzinie na 
złość plotkarkom wróciła do 
domu, ale tej samej nocy do­
stała ciężkiego ataku nerwo­
wego, przyjechało pogotowie. 
Dwa, trzy dni, tydzień zwol­
nienia — wszystko z powodu 
tego zegarka i kobiecych ję­
zyków.

Na nieszczęście ktoś z biura, 
w którym pracowała, dowie­
dział się o „przygodzie z mili­
cją” i w ogóle o tej całej afe­
rze. Potem jeden z jej kolegów 
bardziej katolicki od papieża 
coś niecoś przekręcając, do­
niósł o wszystkim kierownic­
twu instytucji. Rozpoczęła się 
dyskusja: co robić? Ostatecz­
nie wzięły górę względy natu­
ry taktycznej, miejscowi ase- 
kuranci z uwagi „na dobre 
imię naszej instytucji” posta­
nowili przenieść Ewę. Ale sy­
tuacja nie wyjaśniła się. Prze­
ciwnie, plotka rozhulała się na 
dobre, nabrała cech nagonki 
aibo polowania na.... czarow­
nice. Donosy na Ewę, sypały 
się jak z rogu obfitości, znowu 
odwiedziła ją Milicja, na do-
miar złego wieści o „prowa-

ga zeta mi, nawet w 
ławach szeptano:

— Ma kogoś — 
plotkarka nr 1.

— Ma żonatego

kościelnych 
za co?
powiedziała

łam go: taki nieduży
widzia- 

czar-
niawy, z obrączką na palcu/..

— Ma żonatego dyrektora, 
mądrze się urządziła, na co jej 
biedak, rozwódka zawsze mą­
drzejsza od panny, życie zna...

— W czasie targów widzia- 
Tam ją z jednym takim, któ­
ry szprecha po francusku, on 
mieszkał u niej na kwaterze...

Podsumowaniem tych nlotck 
był wyrok na Ewę, jaki za- 
padł w wyniku konfrontacji 
tej całej masy wieści złych 
lub dobrych ale zawsze praw­
dziwych. Brzmiał: — Puściła 
się!

dzeniu się młodej rozwódki” 
przedostały się do szkoły, ich 
nosicielami były dzieci, którs 
naiwnie i bez złej woli. powta 
rżały plotki kolportowane 
przez rodziców. Powstała fa­
ma, która zaszkodziła synko­
wi Ewy, chłopiec nie uzyskał 
promocji do następnej klasy. 
Ewę siły zaczęły opuszczać, 
przyjaciel ^niewiele pomógł, 
bo był człowiekiem prostym 
bez specjalnych znajomości i 
stosunków, postarał się więc 
tylko o przekaz dla Ewy do 
zakładu dla nerwowo chorych 
a dzieci pozbawione opieki 
matki przeniesiono do Domu 
Dziecka. Ewa spaceruję teraz 
być może po zakładowym par 
ku w Dziekance mrucząc coś 
do siebie, zmieniona na twa­
rzy, chuda, przestraszona. Je­
dno co u niej pozostało to 
..zloty” zegarek, nosi go stale 
przy sobie. I na tym koniec 
historii.

CZESŁAW MICHNIAK

Wenusjanie lądują na ziemi
...czyli o kosmicznej naiwności

istoria poniżej opowiedziana nie jest wcale żartem. 
Morał zaś i skutki z niej wynikające potwierdzają 
starą prawdę ludzką, że granice głupoty i naiwno­
ści nie znają granic. Niekiedy jeszcze przybierają 

zgoła kosmiczne cechy, gdy dotyczą np. spraw astrofi-
zycznych, pewnych mitów 
ludzi.

Przed dwoma mniej więcej 
laty w Santiago de Chile uka­
zała się publikacja pióra nie­
jakiego Karla Michaleka alias 
Francisco Cavarelliego, noszą­
ca wszelkie pozory światowe­
go manifestu; na skutek szum 
nego tytułu zaczynającego się 
od słów: „Narody świata...”. 
Autor manifestu donosił, że 
przez okrągły rok odbywał 
przeszkolenie na „latającym 
talerzu”, mającym swą bazę 
macierzystą na planecie We­
nus. Mało tego: Wenusjanie 
— jak wynikało z dalszych 
słów zawartych w manifeście 
— wylądują wkrótce na ziemi, 
przy czym wszelkie próby 
obrony są z góry skazane na 
fiasko. Tym bardziej, że dyspo 
nują oni pojazdami kosmicz­
nymi typu „ślepe oczy” roz­
wijające fantastyczne szyb­
kości: model A-450 tysięcy 
km/godz. i model B-675 ty­
sięcy km/godz. Po wylądowa­
niu na ziemi Wenusjanie ogło­
szą „republikę światową” ze 
stałą siedzibą w Berlinie 
(oczywiście zachodnim!).
IZ olejna edycja chilijskiego 

elaboratu ukazała się w 
ojczyźnie Wilhelma Telia w 
formie książkowej w cenie 
3,50 franka szwajcarskiego za 
egzemplarz. Stąd odezwa prze 
kroczyła granice Niemiec za-

ludzkich i specyficznego kręgu

chodnich i Austrii. Zachęcony 
niebywałym sukcesem swego 
manifestu, samozwańczy pre­
zydent świata Karl Michałek,
wrócił na 
posługując 
stami via 
oświadczył 
każdemu z

łono Reichu, gdzie 
się odręcznymi li- 
domowe skrzynki 
wszem wobec i 

osobna, że jest sy­
nem Hitlera z nieprawego 
łoża i że jako taki zamierza 
objąć władzę prawowitą w 
swoich ziemskich dzierżawach. 
Jednocześnie ogłosił program 
polityczny, zasługując się w 
tym celu wypróbowaną metodą 
reklamy i groźby. Język nie­
miecki obwieścił jako obowią­
zujący • dla całego świata, 
łącznie z bezwarunkowym 
wyeliminowaniem rodzaju żeń 
skiego z przyszłego rządu świa
towego. 
czyźni, 
pokusić 
ska w

Ci natomiast męż- 
którzy mają zamiar 
się o zajęcie stanowi- 
jego przyszłym gabi-

czyć za „fuehrerem’* poddając Hą 
najostrzejszym rygorom, albo —■ 
oczekiwać zagłady naszej plane-
ty. Każdy musi zdawać sobie

necie, powinni złożyć na jego 
ręce pisemne podanie. Jako 
rękojmię szczerości zamiarów 
oraz uczciwych intencji, mają 
przesłać do wydawnictwa 
Schoenberg (Heiden — Szwaj­
caria) określoną kwotę w go­
tówce.
jV a ogół trudno wyobrazić 

sobie, ilu na świecie 
istnieje kandydatów dla obję­
cia stanowisk w rządzie świa­
towym: dowód na to dały 
wpływy z okresu ośmiu mie­
sięcy działalności wydawnic­
twa Schoenberg, które zain- 
kasowało za przyszłe fotele 
ministerialne kwotę 100 ty­
sięcy marek. Każdy wpłaca­
jący otrzymał odwrotnie „za­
świadczenie funkcyjne”, opa­
trzone okrągłą, czerwoną pie­
częcią z napisem „Światowa 
republika — planeta Wenus”. 
Wszyscy nowozaangażowani 
członkowie rządu znaleźli się 
w posiadaniu pisma okólnego, 
odbitego na hektografie, w któ 
rym stało czarne na białym:

„Jeżeli wymagać tego będzie 
żelazna konieczność, zażądam naj­
większej ofiary. Stąd każdy wi­
nien już dzisiaj powziąć zdecydo­
wane postanowienie. Albo — kro-

sprawę, gdzie jest jego miejsce na 
5 minut przed dwunastą”. W za­
kończeniu odezwy hitlerowski po­
tomek dodał: „Prezydent Urun 
rodem z Wenus oraz jego zastęp­
ca Ase są moimi przyjaciółmi:”.

Pierwsze lądowanie „śle­
pych oczu” miało nastą­

pić w kwietniu. Nie nastąpiło, 
gdyż prezydent U run zdecy­
dował posłużyć się nie mo­
delami A a modelami B. Ko­
lejny termin lądowania wyzna 
czony na września zawiódł 
również; ponieważ — jak się 
okazało — prezydent Urun 
zmarł a jego następca Ase 
pochłonięty był reorganizo­
waniem rządu wenusjańskie- 
go. Ostateczny termin lądowa­
nia Wenusjan wyznaczony zo­
stał na dzień 1 grudnia, kiedy 
to Ziemia miała być defini­
tywnie zajęta przez zabor­
czych mieszkańców dalekiej 
planety. Zwolennicy ogólno­
światowego rządu długo spo­
glądali w tym dniu w niebo. 
I wreszcie, gdy im karki 
zesztywniały, postawili syno­
wi Hitlera ultimatum: albo w 
dniu 10 grudnia ukażą się la­
tające talerze nad Berlinem, 
(znowu oczywiście zachodnim), 
albo zwrócą się ze skargą do 
policji.

W tym stanie rzeczy, Karl 
Michałek, który nie dyspo­
nował żadnym wehikułem 
kosmicznym posłużył się ko­
leją i dał drapaka do Rzymu. 
Tego było już jego wyznaw­
com za wiele. Udali się na ko­
misariaty policyjne, gdzie nie­
doszłych członków rządu świa 
towego jak najsolenniej za­
pewniono, że Karl Michałek 
nic nazywa się Karl Michałek 
ani też nie jest nieprawym 
synem Hitlera, a po prostu 
zwykłym Frantzem Weberem 
(lat 43) rodem z pięknego 
Boehmerwaldu.

Skoro nie jest przyszłym 
prezydentem świata, to niech 
przynajmniej zwróci nam 
nasze wpłacone kwoty! — in­
terpelowali niedoszli ministro­
wie władze policyjne. Oddaj­
cie nam również zabrane za­
świadczenia na teki mini­
sterialne. Bo a nuż, pewnego 
dnia wylądują na ziemi We-
nusjanie!?”. M. J.

Gerard Górnicki

RABĘ
(Opowiadanie)

dy minęli szczyt góry, słońce do­
tykało wierzchołków drzew. W 
dolinie Jabłonki i nad Baligro­
dem wznosiła się biała ściana 

mgły. Stanęli nad poszarzałymi łąkami 
i poczerniałymi wąwozami Chryszcza- 
tej. Paweł rozścielił na brzegu ścieżki 
zieloną pelerynę, usiadł i oparł się 
o plecak.

Maria stała bez ruchu i słowa. Wie­
działa, że Paweł zdecydowany jest no­
cować w lesie pod gołym niebem, na 
legowisku z trawy, mchu i liści, aby 
nie zbaczać ze szlaku i nie tracić osiąg­
niętej tego dnia wysokości, bliskiej ty­
siąca metrów. Na zejście do Rabę po­
trzeba było godziny.

Ścieżka schodziła w dół, w lewo od 
czerwonego szlaku, wcinając się w wy­
soką trawę. Niebo było bezchmurne, po 
gorącym, sierpniowym dniu. Chłód idą­
cy z lasu, oblewał spocone plecy. Ma­
ria popatrzyła na twarz Pawła. Nie 
była pewna, czy uda się jej przekonać 
go do wyboru ścieżki, prowadzącej do 
wsi, której nazwę wykreślono na ma­
pach w sztabach pułków jeszcze zimą 
czterdziestego siódmego roku, kiedy 
przestała istnieć i tym faktem przeszła 
du historii walk z bandami Ukraińskiej 
Powstańczej Armii.

Twarz Pawła była obojętna, jakby 
nie miał ochoty już nigdy iść dalej, 
w głąb Bieszczad. Lekko rozwarł usta. 
Patrzył w czarną dolinę dziwnymi ocza 
mi. Marii przeszła nagle do głowy 
myśl porównania jego oczu z tymi, ja­
kimi w tamtych czasach ludzie patrzyli 
tutaj na siebie.

— No więc co? — szepnęła.
— O co pytasz?
■— Wiesz dobrze.
— Nie.
■— Jesteś uparty.

— Znasz mnie na wylot
— Nienawidzę cię, podły.
— Tutaj nienawiść czai się za każ­

dym krzakiem.
— Nie.
— Więc kochasz mnie.
— Przestańmy rozmawiać.
Bolały ją ramiona od dźwigania ple­

caka. Siadła, patrzyła na wydłużone 
pasma gór, wilgotne, splecione ze sobą 
w niewidocznych cieśninach, podobne 
dc czarnych słoni.

Paweł powiedział sucho:
— Gdzieś wzdłuż głównych gościń-

ców i linii 
- Są.
— Jasne.
— Wodę

kolejowych są ludzie.

Masz coś do picia? 
źródlaną.

— Nie. Cuchnie czymś ludzkim.
— Masz na myśli to, źe cuchnie 

krwią.
— To nie jest takie głupie.
— Tak. Niegłupie.
Z północy, przepaścistą doliną ciąg­

nęły lekkie podmuchy wiatru. Natężyli 
słuch. Wraz z uczuciem zmęczenia prze 
pływał przez ciała też niepokój; szybko 
zbliżał się wieczór, ból w mięśniach 
ustępował powoli. Paweł próbował 
wstać, wtedy przekonał się. że nawet 
dłoni nie można zacisnąć na sękaczu, 
tak mu ręce osłabły. \ I

— No i co? — Maria przerwała mil­
czenie. Przechylając się, zgrzała Pa­
włowi w oczy. ।

— Odpocznijmy — odparłf
— Długo?
— Pięć minut — zerknął na
Po chwili Maria rzekła:
— Kierownik schroniska w 

czy mówił) że górale są tutaj 
pasie ojciec.

— Szukaj wiatru w polu.

zegarek.

Komań- 
na wy-

Maria 
chem.

— Ty 
piej. —

uniosła

pewno 
zawsze

się niecierpliwym ru-

są.
wiesz wszystko najle-

Drgały mu mięśnie twarzy.
— Chodźmy. Zapada zmrok, księżyc 

wschodzi nad lasem. Patrzymy w wil­
gotną ciemność z przejęciem. Tak bę­
dziesz pisał potem w domu...

Ujrzał mało, złośliwe oczka.
— Nie. Obrzydliwy wieczór, księżyca 

nie ma. Zmyślasz,

— Idziemy więc? 
— Tak. Idziemy.

■poszli ścieżką przez polanę w dóŁ 
Przedwieczór zaczął się bardzo ba­

nalnie, na stromiznach trzymali się za 
ręce, śmiejąc się do siebie szczerze. Po 
kilkunastu minutach weszli do lasu. 
Właśnie w tej samej chwili usłyszeli 
w półmroku dziwny dźwięk, ludzki, 
brzmiący niemal jak płacz. Liście i ga­
łęzie zasłaniały wnętrze lasu, wielkie 
pnie spróchniałych drzew zagradzały 
drogę. Nie mogli już odszukać zagubio­
nej ścieżki. Szli na przełaj, przedziera­
jąc się przez chaszcze.

Znów poza nimi odezwał się dźwięk; 
monotonny, bezsensowny, wyprowa­
dzający z równowagi w tej głębokiej 
ciszy, odgradzającej zalesione, strome 
zbocze ód świata.

Zwolnili zupełnie kroku, szli blisko 
siebie, ostrożnie, aby nie upaść. Po­
szycie lasu było mokre. Maria przysia­
dała, chwytając nisko przy ziemi coraz 
to inne końce gałęzi, Paweł jak gdyby 
kurczył się w sobie, co chwila rzucał 
szybko spojrzenie wokoło. Jakiś cień 
przemknął nad nimi nisko, na twa­
rzach poczuli pęd powietrza. Maria 
kurczowo wczepiła dłoń w ramię Pa­
wła, spostrzegła białka jego oczu. Przy­
stanęli. ,

— To tylko jastrząb — powiedział.-^ 
To nic, chodźmy.

— Nic.
Po chwili zapytała: Myślisz, że

ktoś może być w tym lesie?
— Chyba nie.
W chwilę później, poniżej czarnej 

masy drzew, ukazała się rozległa poło­
nina. Zbocze opadało dalej stromo, pro-

Poszli zaraz w kierunku rzędu drzew, 
wytyczających linię potoku i drogi. Po­
częli rozmawiać podniesionym głoseńi, 
gdy usłyszeli hałas psów, pędzących 
z wściekłym tupotem skrajem lasu.

—' Są ludzie — powiedziała Maria. 
— Tak. .
— Lubię matowy głos owczarków. 
— Masz rację.

V biegli w dół zabawnym krokiem- 
J Droga zawalona była miejscami 

szczątkami głazów^ jakby na tych wą-
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C.klń&kla zabytki

Kamienna rzeźba Buddy z okre­
su dynastii Tang — złotego wie­

ku literatury i sztuki chińskiej.
Fot. — CAF

Rzeczywiście stosowana
Ogromny rozwój i postąp techniki jest 

przede wszystkim zasługą naukowców; 
przede wszystkim, ale nie tylko Wiel­
kie wynalazki, najbardziej rewelacyj­

ne konstrukcje czy metody otrzymywania go­
towych produktów nie wyszłyby poza sferą teo­
retycznego , żywota lub laboratoryjnych do­
świadczeń, gdyby nie przemysł ze swą armią 
bezimiennych twórców narodowego majątku — 
klasą robotniczą i sztabem inżynieryjno-tech­
nicznym. Z drugiej strony tenże przemysł do­
pinguje naukę, zlecając jej zamówienia na roz- 
wiązanie różnorakich zagadnień.

publikacje. Uniwersytet Pensyl- 
vania wyraził nawet chęć współ­
pracy i zaprosił współpracownika 
katedry na staż naukowy. Kate­
dra ma trzech doktorantów, trzy 
osoby przygotowujące się do do­
ktoratu i tyleż magistrantów.

Inicjatywa i pomoc

Jest jeszcze jedna sprawa, 
którą na zakończenie war­

to poruszyć. Otóż katedra bar 
dzo dużo zawdzięcza rektoro- 
wi-inicjatorowi rozwoju nauk 
chemicznych UAM, prof. dr. 
A. Klafkowskiemu oraz Pod-

Z książką na ty

„Dzieje
Pendennisa“

Jedną z placówek nauko­
wych, pracujących na usługi 
praktyki, jest katedra chemii 
stosowanej przy Uniwersyte­
cie im. A. Mickiewicza w Po­
znaniu. Na czele tej jedynej 
w Polsce i najmłodszej na 
UAM katedry, bo powołanej 
do życia dopiero 1 września 
1960 roku, sto; prof. dr Ma­
ksymilian Kranz, mający do 
pomocy asystenta mgr Annę

nieorganicznych zwanych po-

stawowej Organizacji 
tyjnej przy UAM.

Par-

Polska muzyka 
jodzie za ocean

Tylko patrzeć jak Filharmo­
nia Narodowa d opisze na 
swoim afiszu jeszcze jeden 
przymiotnik — podróżująca. 
Oto 8 stycznia jedzie ona w 
kolejną swoją artystyczną po­
dróż. Tym razem do Ameryki, 
Kanady i Szwajcarii. Koncer­
tować będzie w 33 miastach 
amerykańskich, 3 kanadyj­
skich i 5 szwajcarskich. Za­
biera ze sobą 111 muzyków, 
dwóch dyrygentów’ — Witolda 
Rowickiego i Stanisława Wi­
słockiego — i dwie solistki: 
Reginę Smendziankę i Wandę 
Wiłkomirską. Zabiera reper­
tuar składający się z 13 pozy­
cji, w tym osiem polskich — 
m. in. Szymanowski, Faderew 
ski, Moniuszko, Noskowski, 
Bacewicz, Baird. Występować 
będzie między innymi w słyn­
nej Carnegie Hall w Nowym 
Jorku, w Chicago, Detroit, 
Pittsburgu, Buffalo, CIcveland.

Cieszą te podróże naszej re­
prezentacyjnej orkiestry. Cie­
szą z dwóch powodów — że 
ugruntowuje ona swoją sławę 
ponad granicami nie tylko 
państw ale i kontynentów. Cie 
szą także dlatego, że wiezie ze 
sobą polską muzykę, która dla 
wielu cudzoziemców ogranicza 
się do jednego tylko nazwiska 
— Chopin. (API)

Witkowską asystenta
technicznego Zofię S osińską.

Katedra jest więc nie tylko 
młoda, lecz także niezbyt licz­
nie obsadzona.

Podczas rozmowy z Profesorem, 
który jest też prodziekanem Wy­
działu Matematyki — Fizyki — 
Chemii J kierownikiem jedynego 
w kraju Studium Fizyki dla Pra­
cujących przy UAM, dowiedzia­
łem się. że wkrótce katedr che­
mii stosowanej będzie więcej; tę
dziedzinę nauki 
ogromne zadania 
rozpracowanie wi

wszak czekają 
— teoretyczne

Pierwiastki przejściowe (zwłasz­
cza ich związki o najniższych war 
tościowościach) są ogromnie , zło­
śliwe”. W normalnej atmosferze 
prawie momentalnie utleniają się 
i zmieniają zupełnie swoje włas­
ności. Trzeba więc je badać w at­
mosferze gazów obojętnych. Ale 
katedra chce zastosować metodę, 
polegając.? — mówiąc obraaOwo i 
bardzo nieściśle — na utrwalaniu 
tych pierwiastków tzw. stabiliza­
torami, by można je było (pier­
wiastki) badać bez. uciekania się 
do warunków izolowanych.

German znów (symbol Ge), me­
tal ogromnie rzadki i do niedaw­
na droższy niż złoto, to półprze­
wodnik, bez. którego nie mogą 
się obejść ani elektronika, ani 
radiotechnika czy też telewizja, 
ani urządzenia radarowe, jest 
pierwiastkiem szalenie poszuki­
wanym. Niestety, naturalne jego 
zasoby się wyczerpują.

Stąd wyścig za germanem.

— Partia 
rozwojewi 
działaczom 
sercu jej

ogromnie pomogła 
naszej katedry a 
partyjnym leży na 
rozwój, podobnie

jak wszystkich innych placó­
wek na UAM.

Tak właśnie Dowiedział prof. 
dr M. Kranz. Stwierdzenie to 
ma o tyle większą wartość, że 
sam Profesor me jest człon­
kiem partii, a jednak w ra­
zie trudności nie waha się ni­
gdy zwracać do organizacji
partyjnej o pomoc. I
twierdzi - 
je.
MARIAN

jak
zawsze ją znajdu-

FLEJSIEROWICZ

chemii,
adnień

przydatnych w gospodar-

Występuje on m. in. w pyłach 
® węglowych, tych które ulatują

ce narodowej, udostępnienie jej 
elementów technologii i inżyn!e- 
rii chemicznej. Nawiasem mówiąc, 
katedra nie poprzestaje na ba­
daniach praktycznych, ale pro­
wadzi również badania podsta­
wowe, teoretyczne. Chodzi tu

lizowall.

Na przykład (jerman
że obecnieIZ atedra, mimo 

jest w stadium trudności
organizacyjnych, czyli — jak
mówią chemicy in sta tu
nascendi (powstaje wszak z 
niczego, nawet lokale w Col­
legium Chemicum wymagały 
generalnego remontu; a gdzie 
wyposażenie, aparatura po­
miarowa i tysiące innych dro­
biazgów'), pracuje w trzech 
głównych kierunkach: bada­
nie pierwiastków tzw. przej­
ściowych, otrzymywanie ger­
manu i synteza pigmentów

skich skrawkach wytartej ziemi roz- 
padła się w gruzy starożytna Kartagi­
na. Ziemia pod piekącymi stopami była 
twarda, kłująca.

Przed nimi nie było nic prócz pokry­
tych kępami krzewów i karłowatymi 
sadami — pagórków, które ciągnęły się 
?ż po granatowe wzgórza północnego 
Jaworza. Resztki jakiegoś domu stały 
na zapuszczonym trawniku, walące się, 
otoczone przez zarośla. Nigdzie nie było 
śladów pługa. Nigdzie, jak okiem sięg­
nąć, nie było uprawnego pola. W po­
sępnych gajach sterczały tylko po­
ciemniałe, rozpłaszczone ruiny. Wszy­
stko dookoła było martwe. Potok pły­
nął cicho; był powolny i gładki. Na 
drugim jego brzegu, wysokim i pro­
stym, stała na skraju łąki śmiesznie 
mała bacówka. Poszli w tamtą stronę. 
Paweł zauważył nagle ,mężczyznę, któ- 
ry tkwił nieruchomo obok szałasu, z o- 
puszczonymi rękami, o kościstej twa- 
nzy i patrzył obojętnib prosto w ich 
twarze. Był wysoki i szczupły. Paweł 
rzeki przyciszonym, uprzejmym gło­
sem:

— Jeżeli pan nie ma nic przeciwko 
temu, wcięlibyśmy tutaj przenocować.

— Przykro mi, że jestem niegościn­
ny, ale miejsca nie ma — odparł męż­
czyzna góralskim głosem.

—- Może jednak.
— Wykluczone.
Stado owiec zbiło się w białą masę 

na samym środku łąki. Psy ujadały.
góry schodzili juhasi, spokojni i nie­

wzruszeni jak owce i przysłuchiwali się 
słowom Piotra, wypowiedzianym w ner 
wowym pośpiechu.

Maria stała na uboczu. Rzekła:
— Pójdziemy do Baligrodu.
Mężczyzna odwrócił się ociężale 

1 spojrzał miękko na Marię. Powiedział:
7~ Pięć kilometrów stąd jest leśni­

czówka. Uważajcie, wilki chodzą. Por- 
Wały dzisiaj dwie owce.

Paweł wciągnął powietrze przez zę- 
hy, rozejrzał się.

Niech mnie cholera, jeżeli... — 
szepnął,

■ Chodź — powiedziała Maria.
■ Chwileczkę — góral podniósł rę- 
Spojrzał na juhasów, w stronę gór, 

Po czym utkwił wzrok w Marii, wy­

kominami poznańskiej elek­
trowni i gazowni. Profesor 
Kra^z przypuszcza, że znajdu­
je sie cm również w lotnych 
pyłach cotrellowskich. a po­
nieważ odpylać? Cotrella ma­
ja Poznańskie Zakłady Nawo­
zów Fosforowvęh w Luboniu, 
Profesor wszedł z nimi w kon 
takt, bv badać te pyły, rodob-
nie jak bada
i elektrowni.

pyły razowni 
O wadze prac

fwiadc’v zainteresowanie Ko-
mis ń Planowania . Gosnodar-
czego przy Radzie Ministrów, 
która obiecała pomoc w do­

starczaniu ka+odrze surowców 
tzn. pyłów wzbogaconych ger­
manem.

Choć tempo pracy naukowe' ka- 
tedry-beniaminka zmalało (wiado-

czasie ukaże się drukiem około to 
dalszych prac. Miarą ich znacze-
nia jest osrła 
cwasonism^ch

niektórych w 
niemych. Do 
iodyka ,,In«r-

raz na 4 lata (!) przyjęto aż trzy

ciągnął szyję, jakby go uwierał koł­
nierzyk. Spojrzał na czubek jej nosa. 
Wyjął z kieszeni paczkę papierosów 
i zapałki. Zapalił. Znów spojrzał w stro 
nę szałasu. Spokojnie palił papierosa, 
który przysnuwał jego nieruchome, 
miękkie, czarne spojrzenie obłoczkiem 
dymu. Potrząsnął strzechą kudłów. 
Maria poczuła na ramieniu jego nie­
zdarną rękę. Lekko unosząc górną 
wargę nad spróchniałymi zębami, sy­
knął:

— Żebyś się tylko położyła... Czemu 
jeszcze sterczycie? — krzyknął.

Pchnął Marię do tyłu. A potem prze­
stał się kołysać arogancko w biodrach, 
zesztywniał i patrzył, jak Maria i Pa­
weł szybkimi krokami schodzili na 
drogę i zniknęli w drzewach.

Zapad! gwałtownie zmierzch. Kiedy 
zeszli na dół i byli już na drodze, za­
częli biec.

— Kazałem ci iść tą drogą?
Paweł miał oczy zupełnie czarne, 

twarz dużą i bladą w zapadającym 
mroku.

— Paweł, ja się boję. Lepiej było 
zostać w bacówce.

— Kazałem ci iść tą drogą, czy nic?
— Milcz, proszę cię.
Za zakrętem zwolnili kroku. Maria 

spojrzała do tyłu, na drodze leżał duży 
kamień, tak się jej wydawało, choć nie 
zauważyła go tam przedtem.

Roziskrzone niebo było szerokie za 
nimi. Zbliżali się do wąwozu. Wzro­
kiem przetrząsali zagajniki dzikich 
sadów.

— Cholera by ich wzięła — powie­
dział Paweł. Jego oczy zaczęły się ża­
rzyć słabym blaskiem jak oczy kota. 
Maria zobaczyła je w ciemności.

Szli w blasku mgły pod wysokim 
niebem. Na jego granatowym tle, w gó­
rze, płynęły obłoki, chłodny powiew 
słabego wiatru drżał w trawach.

— Uroczy koszmar — powiedział 
Piotr.

Po chwili stanęli przed drewnianym 
barakiem. Przez szczelinę okien­

nych zasłon wyzierało światło. Usły­
szeli glosy i śmiechy; zaczął grać akor­
deon.

— Słyszysz? — zapytał szeptem.

Próbuję sobie przy­
pomnieć. uńele to 
pozycji W i l l i a m a

M akepeace
T h a c k e r a y’ a przyswoił 
nam już P I IV po wojnie? 
A więc przemiłe, wielokroć 
wznawiane „Pierścień i 
różą”, słynną „Księgę sno­
bów”, potem „Wdowca Lo- 
vćla”, „Rodzinę Newco- 
meów”, „Historię Henryka 
E nionda”, obecnie zaś 
„Dzieje P e n d e n n i- 
sa”. Ten świetny psycho­
log, kapitalny narrator, do­
skonały humorysta, zjednał 
sobie czytelnika polskiego, 
i choć nie dorówna chyba 
popularnością Dickensowi, 
opleuKtjącemu również An­
glię tego samego okresu, 
przecież stał się jednym z 
chętniej czytyłcanych au­
torów.

Dopiero oderwałem się od 
wielkiej dwutomowej hi­
storii, której pełny tytuł

brzmi „Dzieje
d ennisa y l i
g o s u k c e s a c h,
s k a c h,

Jar tata kllmu

nosić 
Gene- 
Urraki,

Ai czternaście pierścieni 
musi francuska aktorka 
vióve Page, grająca rolę

— Góral miał rację.
— Ale to nie jest leśniczówka.
— Nie.
Wydawało się im, że ta szopa jest 

pełna ludzi, którzy czekają jeszcze na 
nich i nie myślą o śnie. Łowili wytę­
żonym słuchem rozmowy, które dola­
tywały przez ścianę.

— Zapukam — rzekł Piotr.
— Poczekaj.
— Nic się nie bój.
— Może nie pozwolą nam tu noco­

wać.
— Nie odzywaj się.
Drzwi się otworzyły. Czekali. Męż­

czyzna wyszedł przed barak, spostrzegł 
ich.

— O, psia krew. Skąd wy jesteście? 
Powiedzieli mu, skąd przyszli i kim są.

— Mamy zamier zostać tu na noc.
— No, chyba na strychu. U nas miej­

sca nie ma — patrzył na nich rzeczo­
wo. Maria chwytała oddech.

-— Gdzie?\— zapytała.
— Na strychu. Siano macie na łą­

kach.
Po omacku trafiali na szczeble dra­

biny.
Przez jakiś czas nie mogli zasnąć 

zarówno z powodu zimna, obcości, twar 
dych desek i głosów dochodzących 
z dołu. Przysłuchiwali się życiu leś­
nych ludzi. Na kominie leżała smuga 
światła. Pod wejściem na strych usły­
szeli głos chłopca, a potem, głos dziew­
czyny, które zaczęły cichnąć, mieszać 
się ze sobą i szeptać. Skrzypiały drzwi. 
Maria słyszała tuż przy sobie oddech 
Pawła. Oczy, pytające i czujne, miał 
szeroko otwarte. Dźwignął się na łok­
ciach, odwrócił głowę w jej stronę 
czując na sobie jej wzrok. Przykucnię­
ty, siedział nieruchomo z rozchylony­
mi ustami, ale nic się już więcej nie 
działo. Zasnęli, zwinięci w kłębki, z ja­
kimś dziecinnym zdziwieniem na twa­
rzach. z uśmiechem o sztywnym gry­
masie porcelanowych krasnoludków. 
Jakby wyczuwali, że z czarnej nocy 
wionęło tylko zimno, nie słysząc głu­
chej ciszy, która zapanowała w górach.

1959 T.

siostry 
wanej

króla Alfonsa, w realizo- 
cbecnie filmowej wersji 

„Cyda".

Co u nas „kręcę?
Kinomanów zainteresuje za­

pewne wiadomość o tym, co krę­
cą obecnie nasze liczne zespo­
ły filmowe, co nowego przygo­
towują dla nas na sezon filmo­
wy roku 1961? Filmowcy nasi 
wzięli na swe warsztaty wiele 
znanych powieści polskich pi­
sarzy.

Realizuje się więc „Rzeczy­
wistość" wg powieści Jerzego
Putramenta 
dziewicza, 
nim Pola 
„Szatana z

w reżyserii A. Boh- 
Ciekawostka: gra w
Raksa
7-mej klasy”.

bohaterka

W listopadzie rozpoczęło zdję 
cia do „Samsona” (wg K. Bran­
dysa) film reżyseruje popularny 
już Andrzej Wajda. Treścią jego 
jesf opowieść o tragicznych dzie­
jach młodego Żyda, prześlado­
wanego za czasów sanacji i w 
okresie hitleryzmu.

„Siedem zacnych grzechów 
głównych" — kapifalną po­
wieść satyryczną Tadeusza 
Kwiatkowskiego (opowieść o 
mnichu walczącym z Jezuitami w 
XVII w), wziął na warsztat Jerzy 
Passendorfer.

Film wg znanego opowiada­
nia J. Iwaszkiewicza pf. „Matka 
Joanna od Aniołow” realizuje 
Jerzy Kawalerowicz. Grają m. in.: 
L. Winnicka i AA. Voit.

Drukowaną niedawno na ła­
mach „Głosu” powieść Józefa 
Hena pt. „Kwiecień" zobaczymy
na ekranie w 
Lesiewicza.

I wreszcie 
— choć me I 
„Odwiedziny 
opowiadania 
Batory.

reżyserii Witolda

dla najmłodszych
tylko dla nich 

prezydenta" 
i scenariusza

wg
J.

P e n- 
o j e-

y j a c io-
lach i na jwięk sz ym <f 
jego wróg u”. Przecie- i 
ram teraz znużone icysit- ? 
kiem oczy, słuch tupie ) 
gdzieś z drugiego pokoju ) 
jragmenty dzwnmka radio- 1 
wego. Nowe zajścia w Kon- j 
go, wrzenie w Afryce, eks- < 
cesy ultrusów algierskich, ' 
niepokoje w Łacińskiej i 
Ameryce... Gorący, brutal- ) 
ny oddech niespokojnego , 
aztsiejszego życia. Myślę o £ 
dopiero odłożonej książce. > 
Jakiż tamten świat byt ( 
mniej skomplikowany, wie- | 
leż tam było więcej prosto- l 
ty, jak łatwiejszy do osiąg- ! 
nięcia był spokoj. Dlatego i 
może i dobrze, żyjąc dzi- ! 
siejszym dniem, dla wypo- 
czynku przenieść się cza- ) 
sem w przeszłość, choćby > 
tę angielską przeszłość 
pierwszej połowy ubiegłego <

4 wieku, pickwickowską prze 
szlość, gdzie i dramaty i ; 
tragizm miały inne jeanak ; 
wymcary. Nie zmieniały się 1 

( chyba tylko charaktery ? 
‘ luązkic...
I Kowieść Thackeray’a to i 
{ * szeroki, panoramiczny /
1 obraz dawnej Anglii, to 
( pastclą malowany obraz i 
i ubiegłego stulecia, i choć < 

rojny zdarzeniami i ludźmi, j 
1 to jakiś zarazem usystc- i 

matyzoweny a przy tym /
cokolwiek. stęchle zastały.

{ Tam mało co się zmienia, 
l pokolenie za pokoleniempokolenie

przekazuje sobie dobrobyt,
kult sytości, uwielbienie 
wygodnego, zabezpieczonego 
życia.

Artur Pendennis, miody 
bohater utworu, buntuje 
się cokolwiek przeciw temu 
światu, buntuje się przeciw 
jego wykładni, realizowa­
nej w życiu przez seniora 
rodu, starego majora. Mło­
dzik jest romantycznie 
naiwny, uroczy w tym 
zresztą, jego romans ze star 
szą aktorką ma niesłycha­
nie wiele sympatycznych 
cech ludzkich. Ale klimat 
otoczenia działa. Już nic 
naiwniak, już dandys, 
snob... Minie dalszych parę 
lat, Artur wraca do swo­
jego świata pozornie upo­
rządkowanych spraw, za­
sad moralnych, reguł ży- 

' ciowych, wypracowanych 
i przez pokolenia.
i Tok jednego życia, nie-
wątpliwie bujny uroz-
maicony. Ale to nie wszyst- > 
ko. Bo dopiero tlo nauaje ) 
powieści rozmachu, ono ) 
dopiero stwarza obraz 5 
tamtej Anglii, wygodnej, ' 
syba ryckiej, na swój spo- i 
sób dzielnej, na swój spo- j 
sób dziwacznej, moralnej i ( 
niemoralnej. Postaci w tym j 
utzeorze wiele, świetnie za- j 
rysowanych, bardzo reali- i 
styczną techniką. Koloryt. 1 
środowiska, opis krajobra- j 
zu i malunek zdarzeń, głę- ( 
boku moralistyka, ale po- l 
dawana dyskretnie, przy < 
tym zaś na dodatek nutka i 
ciepłej ironii i spory ładu- ( 
nek humoru, dowcipu, cza- | 
sami kpiny, stwarzających ( 
dystans autorski w stosun- l 
ku do opisyiMnego tematu. ,

Sfy dłużyzny, są partie i 
przegadane, dziś trudne do J 
przebrnięcia. Ale całość j 
jest na swój sposob urocza, i 
jest też pouczająca. Thac- . 
keray to wielki talent, ' 
trwata pozycja klasyki an- > 
gielskiej. Warto, by w bi- > 
bliotckach domowych stał I 
on obok Dickensa, tak u nas I 
ulubionego.

W gwałtownym, choć nie- * 
słychanie ciekawym tempie ; 
wydarzeń ■ naszych dni, po- i 
trzebny czasem jest odpo- I 
czynek, oderwanie od ner- j 
wowego serwisu nadbiega- > 
jących ze świata wieści, J 
potrzebny jest haust spo- ; 
koju. Przyda się także i za- ) 
duma, do jakiej skłania nas I 
często Thackeray. 1 dlatego J 
warto otworzyć karty „Dzie ( 
jów Pendennisa”, warto 1 
rozsmakować się w tej du­
żej klasy literaturze dzie­
więtnastowiecznej Anglii.
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Jak to jest naprawdę z 
tymi zawałami? Czy 
:ch rozpowszechnienie 
pozwala nam zaliczać je 

do nowych cnorób społecz­
nych? Czy rzeczywiście poja­
wiły się one dopiero w na­
szych czasach, jak się dziś 
powszechnie sądzi?

Znany specjalista w tej dzie 
dżinie dr. St. Łysakowski, z 
którym omawiamy tę sprawę, 
zajmuje odmienne stanowisko. 
Dziesiątki lat rozległej prak­
tyki leKarskjoj pozwalają mu 
stwierdzić, że zawały są zna­
ne od dawna, tyle że dawniej 
nic umiano ich tak dokładnie 
rozpoznawać, zwłaszcza zaś 
nieznany był .,stan przedza- 
wałowy”, przy którym lekarze 
pakują dziś pacjenta do łóż­
ka, z zaleceniem: „poleży pan 
z 10 dni...”

Przyczyny zawału nie zja­
wiają się nagle — nie skła­
dajmy więc tu wyłącznie wi­
ny na ćoraźne, forsowne czyn 
ności. Przyczyny te narastają 
latami. Przeważnie jest to 
choroba wieńcowa. A chorobę 
tę rozpoznają lekarze u pa­
cjentów z rozmaitych środo­
wisk, w równiej mierze u ludzi 
aktywne] pracv jaK i u eme­
rytów; pacjentów tych łączy

Piękne nroielity

Po pracy 
kąpiel zdrojowa

Liczba uzdrowisk polskich ma 
wzrosnąć do r. 1975 z 27 do 110. 
Przewidziane jest m. in. lokowa­
nie punktów zdrojowych w po­
bliżu większych ośrodków prze­
mysłowych. B<;dą one służyć po­
trzebom lecznictwa miejscowego, 
»e specjalnym uwzględnieniem in­
teresów miejscowych zakładów 
pracy.

O tym. że takie możliwości Ist- 
Sieją — świadczą różne przykłady 
znajdowania źródeł wód mine­
ralnych, najczęściej solanek, nie­
raz w bezpośrednim sąsiedztwie 
stakładów pracy (cały Śląsk, a 
uwłaszcza Okręg Rybnicki, może 
być pokryty punktami przeciw­
reumatycznego lecznictwa zdrojo­
wego). Zakłady pracy mają też 
uczestniczyć częściowo w kosz­
tach inwestycyjnych tej wielkiej 
akcji.

W sumie —w 1975 r. liczba kura- 
eInszy ma wzrosnąć w stosunku 
do roku bieżącego czterokrotnie 
czyli do 1 miliona (z tym, że sa- 
uatoria pomieszczą około 249 tys. 
osób, » 750.000 pacjentów lec-syć 
■ię będzie ambulatoryjnie, dojeż­
dżając z zakładów pracy, lub 
mieszkając w związkowych do­
mach zdrowia).

Na zlecenie Centralnego Zarzą­
du Uzdrowisk geologowie ustalają 
już lokalizację nowych punktów 
sanatoryjnych, posztuknjąc no­
wych żredeł wód mineralnych.

W. K.

— Czy wiesz, że X jest 
ciężko chory?

__ 7
— Zawał! Ułożyli go le­

karze na kilka tygodni...
— Można się było tego 

spodziewać... Tyle się ostat­
nio napracował przy bilan­
sie...

fakt, że choroba atakuje ich 
przeważnie po ukończeniu 50 
lat życia.

A iewydolność naczyń wień- 
• cowych powstaje wsku­

tek miażdżycy tętnic. Sam za­
wał jest bezpośrednim wyni­
kiem obumarcia części mięś­
nia sercowego której nie mo­
że już odżywić zmieniona 
wskutek choroby tętnica wień 
cowa, zatkana przez zator, 
tworzący się wskutek nagro­
madzenia tzw. blaszek miaż­
dżycowych...

Oczywiście' nieregularny, ner 
wowy, pełen emocji tryb ży­
cia. przyczynia się do rozwo­
ju tej choroby stąd też zawa­
ły serca nazywa się „chorobą 
cywilizacji”.

Że istotnie na powstawanie 
tego schorzenia wpływa pełna 
nerwowego napięcia praca na 
odpowiedzialnych stanowis­
kach, świadczyć może m. in. 
fakt, że kobiety które dawniej 
bardzo rzadko zapadały na za­
wał, zaczęły również częściej 
ulegać tej chorobie, skoro tylko 
uzyskały możliwości zajmo­
wania takich stanowisk w ży­
ciu publicznym.

Warto jednakże wiedzieć, że 
schorzenia poprzedzające za­
wał serca powstają głównie 
wskutek niewłaściwego odży­
wiania się, przede wszystkim 
wskutek spożywania nadmier­
nej ilości tłuszczów. Naduży­
wanie tłuszczów odbija się 
zwłaszcza niekorzystnie na 
zdrowiu ludzi spędzających ży 
cie „na siedząco”. Kandydatem 
do zawału jest człowiek, który 
po wielu godzinach wyczerpu­
jącej nerwowo pracy za biur­
kiem czy na sali konferencyj­
nej przenosi się do samochodu, 
przy czym kończy dzień późno 
w wygodnym fotelu w domu...

— Oto główna przyczyna, 
dla której zawały serca okreś­
la się również mianem „choro­
by kierowników” — stwierdza 
dr Łysakowski.
/^zy skutki zawału są nie- 

odwracalne? I jak należy 
strzec się przed tym schorze­
niem?

Medycyna pociesza: „zawa­
łowcy” przeważnie wracają do 
swojej pracy, po odbyciu od­
powiedniej kuracji. Muszą jed 
nak później zwracać większą 
uwagę na higienę życia i pra­
cy; powtarzanie się zawałów 
bywa zwykle groźne w skut­
kach.

Rzeczą bardzo ważną jest tu 
wykrycie w porę zbliżającego 
się niebezpieczeństwa. Jeśli po 
zdenerwowaniu, przemęczeniu, 
odczujemy ból w okolicy ser­
ca, promieniujący na lewą rę­
kę i bark — śpieszmy do leka­
rza: może to być stan przed- 
zawałowy! Sam zawał objawia 
się nagłym osłabieniem, bólem 
w okolicy serca, zimnym po­
tem, spadkiem ciśnienia, uczu­
ciem lęku... Oczywiście w po­
rę zastosowane leczenie z re­
guły pozwala choremu powró­
cić do zdrowia.

Znacznie skuteczniejsza jest 
jedńak profilaktyka przeciw- 
zawałowa. Nie jest ona bynaj­
mniej skomplikowana: więcej 
ruchu, spacer przed lub po 
pracy, regularne odżywianie 
się, bez nadmiaru tłuszczów, 
7—8 godzin snu na dobę...

Stosowanie się do tych pro­
stych i dla wszystkich dostęp­
nych zaleceń lekarzy poważ­
nie zmniejszyłoby groźbę tej 
„choroby cywilizacji”.

WALERIA KORYCKA

Ha Wyjazd W yóry,,.

—takie modele proponują wiedeńscy projektanci mody.
Fot. — CAF
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Czy TV jest szkodliloa dla dzieci? Problem 
ten poddano dyskusji w wielu krajach. 

Opinia publiczna wypowiada się bardzo róż­
nie. Przeciwnicy telewizji zarzu­
cają jej, że>

powoduje przeciążenie umysłowe, nie­
sprzyjające pracy w szkole;
rozwija bierność intelektualną;
wywołuje rozdrażnienie, budzi niepokój 
(widowiska sensacyjne);
jest źródłem konfliktów w rodzinie, po­
woduje bowiem sprzeczne reakcje indywi­
dualne.

ca

$

o

Zwolennicy telewizji 
utrzymują, że:

jest ona ważnym czynni­
kiem informacji, podnosi po 
ziom kulturalny. Zbliża do 
siebie pokolenia, wprowadza 
bowiem rodziców w nowe 
zagadnienia, z którymi ich 
dzieci stykają się w szkole; 
powoduje, że ludzie chętniej 
przesiadują w domu (dzieci). 
Niektóre audycje TV sta­
wiają rodzinę wobec określa 
nych problemów społecz­

nych, czy moralnych i wy­
wołują pożyteczną wymia­
nę poglądów..
TV jest czynnikiem odprę­
żenia, kiedy w gronie ro­
dzinnym narasta burzliwa 
atmosfera.

Co myśli zwykły czło­
wiek?

Takie są poglądy specjali­
stów — psychologów, pedago­
gów, socjologów, lekarzy i wy 
chowawców. Co mówi na ten 
temat przeciętny ojciec czy 
matka?

Francuska Szkoła dla Ro­
dziców przeprowadziła ankietę 
wśród 279 rodzin wybranych 
reprezentatywnie (robotnicy, 
chłopi, pracownicy umysłowi). 
Zadano im szereg pytań na 
temat roli TV w ich życiu. 
Odpowiedzi miały charakter 

[ dość jednolity.
| 1. Po co kupowałeś aparat

TV? Większość odpowiedzi, 
dla rozrywki.

2. Twoje ulubione audycje 
w TV? — Filmy i reportaże 
sportowe.

3. Czy czytasz mniej od 
czasu, gdy masz TV?— Jedna 

‘ trzecia czyta mniej.

CIEKAWOSTKI
ŁAZIENKI NA KÓŁKACH

Jedna z angielskich firm 
dostarczyła do sprzedaży 
przenośne łazienki, umiesz­
czone na podwoziu samocho 
dowych przyczep. Potrze­
bna do kąpieli woda spły­
wa do wanny z 90-Iitrowc 
go zbiornika i jest ogrze­
wana elektryczną grzałką. 
Łazienki takie nadają się 
szczególnie dla wycieczko­
wiczów, podróżujących w 
okolicach pozbawionych ho 
teli.

PROTEST CÓREK 
KORYNTU

Tuż przed świętami od­
była się przed gmachem } 
francuskiego Zgromadzenia j 
Narodowego w Paryżu de- | 
monstracja prostytutek, któ ’ 
re przyjechały tutaj taksów 
kami, samochodami i auto­
busami, by zaprotestować 
przeciwko ostatnim zarzą­
dzeniom władz, wymierzo­
nym przeciwko nierządowi.

4. TV jest pożyteczna czy 
niewygodna? 55 do 80 proc, 
(zależnie od środowiska) 
uważa, że TV jest raczej po­
żyteczna niż niewygodna.

5. Dlaczego TV jest niewy­
godna? — Późne chodzenie 
spać, dezorganizacja życia ro­
dzinnego, zagrożenie zdrowia 
moralnego dzieci.

6. TV i szkoła. — Rodzice są 
większymi optymistami aniżeli 
nauczyciele. Większość z nich 
uważa, że dzieci bardziej in­
teresują się nauką, jeżeli 
znajdują powiązania między 
programem szkolnym a TV, 
np. w dziedzinie historii.

(opr. jr.)

STAROGRÓD w powiecie kre- 
toszyuskim — to naprawdę sta­
ry gród. Do tej miejscowości w 
r. 1228 zapędzili się Kusmi, któ­
rzy przedtem zawadzili o Kalisz. 
Tędy w XIII i XIV w. wiódł trakt 
do Wrocławia przez Milicz na 
Pyzdry i Inowrocław.

SMARDZE — wieś w powiecie 
kępińskim — nazwa od smardza — 
grzyba kapeluszowego z klasy 
workowców. Grzyb ten występuje 
już wczesną wiosną w lasach, ja­
dalny.

STRZAŁKOW w powiecie kalis­
kim pod koniec XVI wieku był 
własnością Zarembów. W r. 1587 
Janusz 1 Stanisław z tego rodu 
podzielili się dokładnie polem 
i ludźmi.

Niedobrze jednak działo się 
chłopom w latach następnych, bo 
w roku 164S uciekł stąd poddany 
Jan Kuta. A zb.egł zostawiając 4 
woły, 2 krowy, 2 konie, pług, ra­
dio, ladę z kosą do cięcia sieczki, 
beczkę kapusty, wór żyta i gro­
chu. Z tej okazji została dokona­
na wuąja majątku, która ujawni­
ła, że niektóre rodziny chłopskie 
nie mają dosłownie nic do życia, 
ani ziarnka do siewu wiosennego. 
A że było to w marcu, możemy 
sobie wyobrazić, jak wielka była 
bieda przed żniwami.

STARY FOLWARK w powiecie 
wągrowieckim na przełomie XIX 
1 XX wieku wsławił się maka­
bryczną historią o diabelskim 
skrzypku. Kto ją zmyślił, nie 
wiadomo, w każdym razie auto­
rowi fantazji odmówić nie można.

Skrzypek ów był w umowie z 
diabłem. Grając na swoim instru­
mencie ułatwiał mu połów dusz, 
bo kto muzyki posłuchał, szedł w 
taniec, a kto tańczy — wiadomo 
— grzeszy. Ale i na muzykanta 
przyszedł kres. Pomarł, ale wie­
czorami grać nie przestał. Rano 
widywano udeptaną pod oknami 
ziemię. To dusze potępione tań­
czyły w takt upiornego skrzypka.

Takiego skrzypka nie można by­
ło pochować przy kościele, wykopa 
no mu grób w polu. Raz w roku, 
o północy, przy świetle księżyca, 
czaszce skakajrcej, przygrywał 
sam diabeł. Prawdziwie diabel­
ska historia! (Jp)

j^zienniki i tygodniki w minionych 
siedmiu dniach wypełnione były 

przede wszystkim problematyką 300- 
lecia prasy polskiej i relacjami, doty­
czącymi zwrotu arrasów. Toteż właści­
wą rzeczą będzie sięgnąć w naszym 
przeglądzie po materiały innego typu.

Najpierw ~ posnaniana

Tygodnik „Kierunki" opublikował
* całostronicowe przemówienie, 

rektora Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza prof. dr. Alfonsa Klafkow- 
skiego, wygłoszone na konferencji 
sprawozdawczej Stowarzyszenia „Pax" 
z okazji XV-lecia ruchu społecznie po­
stępowego. Rektor wypowiadał Się na 
temat roli pracowników nauki.

„Nowa Kultura” zrecenzowala ostat­
nio piórem Eligiusza M. Zaworskiego 
łom opowiadań poznańskiego prozaika 
— Jerzego Korczaka („Pierożek drewnia 
ny"). W tym samym numerze tygodni­
ka ukarało się nagrodzone na konkur­
sie „Nowej Kultury” oraz „Książki i 
Wiedzy” opowiadanie Leszka Proro­
ka („Alicja w krainie chmur").

W „Głosie Nauczycielskim”, ty­
godniku ZNP, Jerzy Niedzielski przed­
stawia trud pracy pedagogów powieiu 
czarnkowskiego.

Tyle — z naszego podwórka.

€o masz na plecach?

Walka Młodych” w szerokiej re­
lacji Jerzego Porębskiego oma­

wia niewesołą historię z fabryki 
„Polna” (Przemyśl). Publicysta tygod­
nika ZMS pisze, jak to jednemu z 14- 
letnich uczniów dyrektor zakładu po­
lecił przez tydzień nosić na plecach 
tabliczkę z napisem: „W czasie pracy 
robiłem fuchę”.

„Zbliżamy się do sedna rzeczy — 
pisze „WM" — kiedy dyrektor Sa­
dowski przychwycił wspomnianego 
ucznia na wykłepywaniu „młotka- 
fuchy”, sfacił panowanie. Rezultat — 
kartka na plecach. Na plecach chłopa­
ka. Wydawałoby się, że rzecz najmniej 
ważna — chłopak przez tydzień po­
płakiwał po kątach, nagabywany przez 
wszystkich: — Te, pokaz, co masz na 
plecach!

Efekt, zamierzony przez dyrektora, 
został osiągnięty. Fucha została do­
bitnie napiętnowana. Czy jednak cena 
efektu nie była wygórowana! Czy 
można było jej żądać! Co mówią o tym 
wydarzeniu inni! Grupa aktywu ZMS: 
—- Trudno określić, co właściwie w de­
cyzji dyrektora było nie do przyjęcia. 
Niby formalnie był w porządku — 
trudno bowiem bronić fuchy. Niektórzy 
z nas oniemieli. Nie wiedzieliśmy, jak 
właściwie ustosunkować się do dy­
rektora, z którym do lego dnia zga­
dzaliśmy się...”.

Żałosna sprawa. To na pewno nie 
było wychowawcze pociągnięcie.

Kaci T«tmizq

Roman Karpiński opublikował we 
wrocławskim tygodniku „Oc'ra” 

kolejny reportaż z cyklu „Nad Tamizą, 
o Odrze i Nysie". Jest to relacja właści­

wie smutna. Karpiński przedstawia od­
bywane z reprezentantami Polonii lon­
dyńskiej rozmowy, z kiórych wyziera 
niemal zawsze beznadziejność i go­
rycz.

„Jednym słowem domy, auta I 
oszczędności są udziałem tylko ludzi 
młodych, mniej więcej do 40 i 45 lał. 
Ludzi, którzy będąc z zawodu czy wy­
kształcenia — gdzieś kiedyś przed 
wojną — urzędnikami, drobnymi kup­
cami, albo w czasie wojny szeregowca­
mi, podoficerami (ci najłatwiej się 
przystosowali), a nawet oficerami — 
nie wahali się ani nie przeżyli dra­
matu ambicji i w ogóle skoro wypadło 
im zatrudnić się w charakterze robotni­
ków, pomocy kuchennych, nocnych 
portierów w podrzędnych hotelach, 
gdzie wystarcza tylko jaka taka znajo­
mość angielskiego. Nie zawahali się 
przyjmować pracę wyłącznie na nocną 
zmianę — bo o to łatwiej, jakkolwiek 
więcej płacą — i robiąc te nocne 
„nadgodziny”, a oszczędzając przy 
tym twardo, poczęli się tego i owego 
dorabiać — kosztem zdrowia, i to do 
tego stopnia, że nawet „Dziennik Pol­
ski" (londyński — red.) od pewnego 
czasu nieśmiało perswaduje, aby z tą 
nocną pracą nie przesadzać...".

Samochody pożerafą miasia

l/ontynuując tym razem problematy- 
' ' kę nie tyle międzynarodowa ile 

zagraniczną — zajrzyjmy do nr 5 „Życia 
Warszawy". Karol Jahn pisze w arty­
kule pod znamiennym tytułem „Samo­
chody pożerają miasta” o wręcz nie­
samowitej sytuacji w USA, wytworzo­
nej przez nadmiar aut.

„Przez Los Angeles przejeżdża się z 
duszą na ramieniu. Nigdzie nie ma tak 

gęstego I po prostu zastraszającego 
ruchu samochodów. Jeden wóz przy­
pada na 1,3 mieszkańca. Samochodów 
przybywa w Los Angeles 35.000 rocz­
nie. Spaliny zatruwają powietrze. Mia­
sto spowija przez połowę dni w roku 
spalinowa mgła, która dławi, wyciska 
łzy z oczu, zatrzymuje często ruch sa­
molotów i samochodów. Radiostacje w 
Los Angeles nadają dla kierowców bez 
przerwy komunikaty o wypadkach, za­
hamowaniach na drodze. Gdy wjeżdża 
się do Los Angeles wieczorem, ze 
wschodu, tzw. Santa Anna Freeway — 
widok jest doprawdy niezwykły. Po 
prawej, chyba 15-kiiometrowy, po­
czwórny łańcuch czerwonych świateł 
samochodów, kfóre gasną gdzieś za 
horyzontem. Z lewej tenże długi pas 
poczwórnych świateł | (...). To jest zdu­
miewający i straszny widok. Widok 
ludzi niewolników stego pojazdu, po­
ruszających się nieraz wolniej od war­
szawskiego tramwaju".

K. Jahn kończy: „Głosów alarmu nie 
brak, nie można ich zlekceważyć. Pre­
zydent - elekt Kennedy powołał do 
swego rządu specjalnego ministra spraw 
miejskich...".

Iowy rubel w obiegu
|\|iezwykle ciekawą korespondencję 

z Moskwy pióra J. Daneckiego za 
mieściła „Trybuna Ludu” (nr 5). Wła­
ściwie należałoby ją przedrukować w 
całości, gdyby... wystarczyło miejsca. 
A oto najbardziej interesujące frag­
menty:

„Od dwóch dni wszyscy z zaintere­
sowaniem oglądamy nowy rubel. Mówi 
się „rubel ciężki”; w rzeczywistości 
jest on o wicie... lżejszy. Obecna, nie­
wielkiego formatu 100-rublówka zastę­
puje 10 dawnych 100-rublowych płacht, 
podobnie jak maleńka moneta 10-ko- 
piejkowa — papierowy rubel solidnych 
rozmiarów. (...) Ceny stara przeliczono 
na nowe bardzo prosto I mechanicznie 
— 10:1, w takim samym stosunku, jak 
przelicza się płace i dokonuje wymia­
ny. Trzeba było oczywiście dokonać 
pewnych zaokrągleń (...).

Na przykład: autobusy podrożały z 
45 kopiejek na... 5 kopiejek. Staniał 
popularny baton — tutejsza bulka pa­
ryska — z 1 rubla 35 kopiejek na 13 
kopiejek. Ceny kartek pocztowych 
podniesiono z 25 kopiejek na 3 kopiej­
ki nowe (...). Przy okazji informacja dla 
filatelistów: dotychczasowe znaczki 
pocztowe będą wycofane 1 kwietnia; 
w przygotowaniu jest szereg nowych 
serii. Na razie wszystkie znaczki otrzy­
mują nadruki, wyrażające wartość w 
nowej skali cen. (...).

Przyglądałem się pracy jednego z 
punktów wymiany, których gęsta sieć 
pokrywa Moskwę. Operacja odbywa 
się sprawnie: nie trzeba żadnych pa­
pierków, każdy wymienia pieniądze bez 
ograniczeń. Tłoku nie ma; 3 miesiące 
jeszcze stary rubel przyjmowany bę­
dzie w sklepach i instytucjach — okres 
wystarczający na to, by wycofać go z 
rynku bez zakłóceń i niewygód dla 
obywateli”. LEKTOR
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Od 10 bm — zapisy!

Start Uniwersytetu Kultury
Donosiliśmy pod koniec ubiegłego roku o pięknej Inicja­

tywie Wojewódzkiego Domu Kultury, który zorgani­
zował Uniwersytet Kultury przeznaczony głównie dla dzia­

łaczy z Poznania i województwa, pragnących zdobyć od­
powiednie kwalifikacje.

Zajęcia na Uniwersytecie 
trwać będą dwa lata. Pro­
gram przewiduje dwa dni wy 
kładów w miesiącu.

Program Uniwersytetu Kul 
tury jest tak pomyślany, by 
ułatwić potem pracę kultural 
no-oświatową jego absolwen­
tom i podnieść ich kwalifi­
kacje teoretyczne i praktycz­
ne. Obejmuje on około 200 go 
dżin wykładów i ćwiczeń w 6 
głównych kierunkach: litera­
tura, teatr i film, zagadnie­
nia muzyczne, sztuki plastycz 
ne, zagadnienia z dziedziny 
nauk społecznych, regionali- 
styka i wiedza techniczna. 
Wykłady prowadzić będą 
świetni fachowcy, wśród któ 
rych znaczną część stanowią 
pracownicy naukowi z po­
znańskich wyższych uczelni.

Zanim ostatecznie ustalono 
założenia i cele Uniwersytetu 
craz jego program, upłynęło 
sporo czasu. Nie należy się 
temu dziwić, bo poznański 
Uniwersytet Kultury jest je­
dyną togo rodzaju placówką 
w Polsce i siłą rzeczy nie 
można było przy jego organi

Imprezy 
w Klubie „Płomień"

Poniżej podajemy imprezy, 
jakie na najbliższe dni zapo­
wiada kierownictwo Klubu 
Komitetu Miejskiego ZMS 
„Płomień” przy ul. Głogow­
skiej 14.

W dniu 10 bm. o godz. 18 
rozpoczną się zajęcia na mie­
sięcznym kursie kosmetycz­
nym, a 11 bm. w godz. od 18 
do 22 młodzież bawić się bę­
dzie na „Klubowym wieczor­
ku karnawałowym”.

12 bm. o godz. 19 kierownic­
two Klubu zaprasza na bardzo 
ciekawą prelekcję mgr. Ire­
neusza Domińskiego pt. „Od­
krycia dokonane dzięki sput­
nikom”.

13 bm. o godz. 19 mgr. Mi­
lan Kwiatkowski mówić bę­
dzie o Wilkanowiczu jako hu­
moryście.

W Klubie , w godzinach od 
14 do 22 korzystać można co­
dziennie z gier, czytelni, sali 
telewizyjnej, brydżowej oraz 
wypić dobrą kawę w sali im­
prezowej (na)

SFORMUJEMY
Zarząd Wojewódzki Tow. W’le- 

dzy Powszechnej 1 II Klinika Po­
łożniczo-Ginekologiczna zaprasza­
ją 11 bm. o godz. 18 do sali 
Kliniki przy ul. Englą 31, na 
pierwszy z cyklu odczytów „Miłość 
~ rodziną — społeczeństwo”. Od- 
cfcyt wygłosi doc. dr E. Howorka. 
Tytuł — „Plciowość a rozwód”.

Zarząd Miejski Ligi Kobiet or­
ganizuje 15 bm. kurs kroju i szy­
cia I stopnia. Zgłoszenia przyj­
muje Zarząd, pl. Wolności 9, I 
ptr.

Przerwa w dostawie prądu na­
stąpi 8 bm. o godz. od 8—16 na 
Junikowie (ulice: Miśnieńska, 
Rybnicka, Wożnicka, Oleśnicka, 
Krzepicka, Opowska i Wołow­
ska).

Poznańska Spółdz. Spożywców 
Or5anizuje dla członków kurs 
frykotarstwa maszynowego i ręcz 
nego. Początek — 17 bm. o godz. 
17 w Poradni Trykotarskiej, ul. 
woźna 19/20. Zgłoszenia przyjmu­
je Dział Społeczno-Samorządowy. 
1'1. Grunwaldzka 55, barak 5, w 
godz. od 7—14,39.

Polski Klub Taneczny Oddział 
Wojewódzki w Poznaniu, organi­

zuje kursy tańca towarzyskiego 
la Początkujących i zaawanso­

wanych. W programie przewidzia­
ne są następujące tańce: walc an- 
g elski, low-fox, tango, walc wie- 
'enski, samba, rumba, cza cza cza. 
lock and roli i modny obecnie 

edison. Informacji udziela i za- 
sy przyjmuje sekretariat Klubu, 
oznań, ul. Marchlewskiego 142/ 

(Dom Kultury Kolejarza) w 
oniedziaiki, środy 1 piątki w gó­

wnach od 17-20.

zowaniu czerpać z żadnych go 
towych wzorów. Ostatnim eta 
pem przed rozpoczęciem roku 
szkolnego, który trwać bę­
dzie od lutego do grudnia (z 
przerwą w miesiącach let­
nich), jest rekrutacja słucha­
czy. Rozpoczyna się ona 10 
bm. i trwać będzie do końca 
stycznia br. Kandydaci złożyć 
powinni w WDK, pl. Kole- 
giacki 17 podanie, życiorys i 
odpis świadectwa maturalne­
go. Działacze kulturalni z dłuż 
szym stażem, mogą być przy­
jęci na Uniwersytet bez wy­
kazania się średnim wykształ 
ceniem. Słuchacze, po ukoń­
czeniu Uniwersytetu otrzyma 
ją dyplom, uwzględniany 
przy weryfikacji pracowni­
ków kultury, prezydiów rad 
narodowych oraz przy zatrud 
nianiu. Chcielibyśmy tutaj 
zwrócić uwagę, że na Uniwer 
sytet zapisać się może każdy 
chętny, nawet jeżeli pracuje 
w jakiejkolwiek innej dziedzi 
nie poza kulturą i oświatą.

Powstanie Uniwersytetu 
Kultury wszyscy zaintereso­
wani na pewno powitają z 
uznaniem i dużym zadowole­
niem. Uznanie musi być tym 
większe, że jest to zjawisko 
nie mające w kraju dotych­
czas precedensu w dziedzi­
nie upowszechniania kultury 
i oświaty. Korzyść, jaką wy­
niosą z tego pracownicy rad 
narodowych, domów kultury 
i klubów oraz działacze kultu 
ralno-oświatowi, jest niewąt­
pliwa i na pewno warta wiel 
kich trudów i wysiłków, wło 
żonvch przez organizatorów. । 

(mf)

Recytatorzy 
na start!

Konkursy recytatorskie mają 
już u nas bogatą tradycję. Ta 
doroczna, zainicjowana w 1953 
roku, impreza kulturalna przy 
sparza nam stale nowych mi­
łośników poezji a także sze­
regi nowych wykonawców- 
amatorów, z których bardzo 
często rekrutują się zespoły 
amatorskich teatrów poezji 
lub zespołów dramatycznych.

W ubiegłym roku do kon­
kursu recytatorskiego stanęły 
— prócz uczestników indywi­
dualnych — również teatry 
amatorskie. Skłoniło to orga­
nizatorów do poświęcenia im 
odrębnego dorocznego festi­
walu. Dlatego w roku bieżą­
cym, oprócz VIII Ogólnopol­
skiego Konkursu Recytatorskie 
go odbędzie się również I Ogól 
nopolski Festiwal Amatorskich 
Teatrów Poezji. Eliminacje 
wojewódzkie do konkursu i 
Festiwalu odbędą się w mar­
cu; centralne — od 24—29 
kwietnia w Koszalinie.

Bliższych wyjaśnień udzie­
lają wydziały i referaty kul­
tury prezydiów rad narodo­
wych. (ch) ■

Po czyjej stronie 
racja?

Niemało zamieszania wśród 
pasażerów MPK spowodowały 
zmiany w taryfie przewozowej 
środkami komunikacji miej­
skiej.

Jedna z naszych Czytelni­
czek wykupiła 27 grudnia ub. 
r. kartę miesięczną na sieć za 
50 zł. Jakież jednak było jej 
zdziwienie, gdy w kilka dni 
później (jeszcze przed 1 stycz­
nia br.), kupując karty dla 
swych kolegów z DOKP otrzy 
mała je po 27 zł, a więc już 
według nowej taryfy.

Po wyjaśnienie zwrócili­
śmy się do MPK, które w za­
sadzie uznało za słuszne pre­
tensje naszej Czytelniczki. 
Równocześnie MPK poinfor- 
mowało nas, że nowa taryfa 
posiada pewne luki prawne, 
które spowodowały niekonsek 
wencję w sprzedaży kart 
tramwajowych. Otóż uchwala 
w tej sprawie zapadła 2 grud­
nia 1960 r., ale miała obowią­
zywać od 1 stycznia 1961 r. 
Wobec tego należałoby sprze­
dawać karty według nowej ta- 
hyfy dopiero od 1 stycznia br. 
Dlaczego stało się inaczej? 
Podobno była to wina pracow­
ników MPK.

Wy da je się jednak, że ta­
kie wypadki nie powinny 
się zdarzać. Albo wszyst­
kim należałoby sprzedawać 
karty według nowej taryfy, 
albo poczekać z tym do no­
wego roku. Pasażerowie któ 
rzy wcześniej nabyli karty 
po 50 zł. mają bowiem słusz 
ne pretensjo, których, nie­
stety MPK nie chce obec­
nie uwzględniać, (an)

W Kawiarni Poetyckiej: 
Tadeusz Śiiwiak

Na pierwszym — po przer­
wie świątecznej — poniedział­
ku w Kawiarni Poetyckiej wy­
stąpi w dniu 9 bm. o godz. 
20 w Klubie „Od nowa” zna­
ny poeta krakowski współza­
łożyciel grupy Muszyna — 
Tadeusz Sliwiak. Jest on auto 
rem dwóch zbiorków wier­
szy oraz licznych tekstów pio­
senek — „Krakowska kwia­
ciarka” Tadeusza Sliwiaka w 
wykonaniu Sławy Przybyls- 
kiej reprezentowała Polskę na 
ostatnim Festiwalu we Wło­
szech. Wiersze poety recyto­
wać będą aktorzy teatrów po­
znańskich L. Pietraszak i E. 
Pietrzyk, przv fortepianie — 
J. Freilich. (—)

Na Dębcu jaśniej
Pod koniec zeszłego tygo­

dnia zabłysły lampy wzdłuż 
ul. Dzierżyńskiego, od IICP 
do pętli tramwajowej. Jedno­
cześnie lampy takie założono 
przy nowej pętli autobusowej 
na Dębcu.

Wreszcie więc ul. Dzierżyń­
skiego na całej swej dłu­
gości, doczekała się należytego 
oświetlenia. Mieszkańcy Dębca 
byliby jednak zadowoleni, 
gdyby światło otrzymał rów­
nież odcinek od pętli tramwa­
jowej do nowego osiedla mie­
szkaniowego. (an)

Z prasy: „Kierownictwo kina „Bałtyk” w Poznaniu po­
stanowiło przedłużyć na dalszych kilka dni projekcję 

„Krzyżaków”. ’

— Nie płacz, zdążysz dorosnąć zanim zdejmą.^
Rys. — L. Kapczyński
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Gosposia z referencjami do 
Matujących z 5-letnim dziec 
kieni na cały dzień po­
trzebna. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
18382g.
Gosposia na probostwo po­
trzebna zaraz. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 18836g.
Fotografa panią i fotolabo- 
rattkę zatrudnię zaraz. O- 
leriy Biuro Ogłoszeń, Świer 
skiogo 3 dla 18821g.
Pomoc domowa uczciwa po­
trzebna zaraz. Poznań-Po-

Pomoc domowa najchętniej 
z piowincji, dobre warunki

18683g

Potrzebna pomoc domowa na 
ib dochodząca. Po­
płać Waryńskiego, 
n. 3. Drugi blok od 

pętli 
137-53. 
18688g

Angielskiego, niemieckiego 
udziela rutynowany peda- 
trog. Oferty Biuro Ogłoszeń.

; Marcinkow- 
rter. 18056g 

wykłada pro­

Sklep Fabryczny P.Z.S.
„dkaŁman"
w Poznaniu

życzy swoim Klientom

POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU
Sprzedam samochód lin 9, 
ogrzewany, stan idealny.
Pcznań-Dębiec, 
11 m. 2. 18603g

Sprzedam pianino czarne 
politurowane, cena 6.000 zł. 
Pamiątkowa 7 m. 2a.

18685g

ga, Matejki poszukuję. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Świer, 
ezewskiego 3 dla 18760g.

Garaż na samochód i mo- 
too kl oddam w dzierżawę 
(Łazarz), telefon 631-92.

1856 Ig

„Parcelo - Willa” Poznań, 
Czerwonej Armii 29 poszu-

18785g
Parcele 3400 m*. blisko uli-

tanio

18804g

Tańców szybko u 
znań. Mickiewicza

nieruchomości.

Oferty Biuro Ogło-

Kupię samochód Warszawa 
lub Moskwicz na taksówko 
proszę podać, cenę. Ofertv

Sprzedaż

—19.

sk ego 3 dla 18816g.

Dr med. Aleksander Buja­
kowski, nerwice, Poznań, 
Szamarzewskiego 26 m. 4. 
przyjmuje poniedziałek, śro
da.

K136

Pracownicy poszukiwani
Technika drogowego craz 2 starszych nadzor­
ców dróg i mostów zatrudni zaraz Rejon Eks­
ploatacji Dróg Publicznych w Ostrzeszowie, 
ulica Boh. Stalingradu 22. Wymagane średnie 
wykształcenie techniczne i dwa lata praktyki. 
Kandydaci na wymienione stanowiska mogą 
składać oferty do dnia 15. I. 1961 roku w biu-
rze REDP. K53
2 starszych księgowych(wc), frezerów, tokarzy, 
lakierników zatrudni Poznańska Fabryka Ma­
szyn i Urządzeń w Poznaniu, uL św. Michała 
nr 24. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego 
dla przemysłu maszynowego. Zgłoszenia przyj*
muje Dział Kadr. K82
Kierownika biura dobrego fachowca i organi­
zatora, znającego zagadnienia piłki nożnej, 
najchętniej działacza sportowego oraz refc- 
rentkę-maszynistkę zatrudni Poznański Okrę­
gowy Związek Piłki Nożnej, Poznań, plac Ko-
legiacki nr 17, pokój 414. K118
Inżyniera lub technika budowlanego przyjmia 
natychmiast Wronccka Fabryka Mebli — Za­
kład w Krzyżu Wlkp. Wynagrodzenie zgodne 
z układem zbiorowym obowiązującym w prze­
myśle drzewnym. Mieszkanie zapewnione. 86p
Inżyniera B. H. P., kierownika Działu Głów­
nego Mechanika, kierowników budów z upraw­
nieniami oraz operatorów żurawi ŻW-45 tm 
i żurawi 2B-45 tm zatrudni notychmiast Trzód
siębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
trobudowa1 Płocku. Wynagrodzenie

,Pe- 
wg

układu zbiorowego pracy w budownictwie. Do
chwili otrzymania mieszkania zakwatero-
wanie w hotelu robotniczym. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Zatrudnienia i Płac w Płocku, ulica

Kierownika Sekcji Księgowości Głównej, wy 
maganc kwalifikacje —• minimum średnie wy­
kształcenie w tym co najmniej 1 rok na sta­
nowisku kierowniczym i kilkuletnia praktyka 
w księgowości handlowej. Wynagrodzenie wg 
umowy zbiorowej M. II. W. 1 księgowego 
z ukończonym Technikum Handlowo-Finan- 
sowym. Może być bez praktyki. Wynagrodze­
nie wg umowy zbiorowej M. H. W. zatrudni 
zaraz przedsiębiorstwo handlowe w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, ul. Świerczewskiego 3 
dla K125.

K101Znaleziono sygnet

Dąbrowskiego
18797?

damski na
Odebrać:

Wieczorka 6b. telefon 765.'

Panna

dama,

He

Nowe futro damskie piżmow­
ce sprzedam. Poznań, Cho­
ciszewskiego 17 m. 5

Dnia • rtycznlą 1961 r. zmarł po krótkiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramentami 
św., mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 64, śp.

Samochód Mikrus 
nowy wał, przebieg 13.000 
km, telefon 641-69. 18825g

K rotoszj n,

młoca mię

„Fiat” 600. po 20.009 km, 
sprzedam. Włodkowica 3 m.
8

„Orion”
18720g
7 cal.

sprzedam 9.000 zł. Dąbrow­
skiego 36 m. 15, od godziny 
18 18689g

Dnia 7 stycznia 1961 
trzona Sakramentami

' własną

przystojna, 
jna, gospo- 

posiadająca średnie 
łcenie, mieszkanie 
willę, zapozns po- 

i pana w wieku o-

Oferty Biuro Ógło-
Świerczewskiego 3 dla

r. zasnęła w Bogu, opa- 
św„ po długich i cięż-

kich cierpieniach, przeżywszy lat 81, nasza naj­
droższa matka, ukochana babcia i prababcia, 
śp.

Maria Judycka
zę Stankiewiczów

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 10 bm.. o go­
dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

18859g

Dnia 6 stycznia 1961 r .zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 81, 
nasz drogi ojciec, brat, dziadek, teść i wuj, śp.

Stefan febsrak
emerytowany inspektor szkolny

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 10 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała, 
przy ulicy Bluszczowej.

O tym zawiadamiają
CÓRKA, SYNOWA, WNUK I RODZINA

18828g

W dniu 7 stycznia br.
zmarł 
Olejami 
droższy 
chany 
dziadek

namaszczony 
św., mój naj- 
mąż, nasz ko- 
ojciec, teść, 
i pradziadek,

przeżywszy lat 77, śp.

Piotr Nowak
Pogrzeb odbędzie się 

we wtorek, 10 bm.. 
o godz. 15,30 z kaplicy 
cmentarnej w Zegrzu.

W nieutulonym 
smutku

RODZINA
Poznań, 

ul, Rzeczańska 18 m. 4

Józef Przybylski 
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, # bm„ 
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, CÓRKI, SYN, ZIĘĆ I WNUKI

Poznań, Wawrzyniaka 12. 18845g

Dnia 5 stycznia 1961 r. zmarł po długich I Cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, nasz najlepszy ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 76, śp.

Feliks Stęczniewski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 9 bm., 

o godz. 10,30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała, 
przy ulicy Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA, DZIECI I

Poznań, Umińskiego 20 m. 24.
WNUKI

18805g

Dnia • stycznia 1961 r. zmarł nagle, śp.

mgr Jerzy Mirek
asystent Instytutu Zoologicznego PAN 

Oddział w- Poznaniu.
Serdecznego Kolegę i Przyjaciela, niezapo­

mnianego współtowarzysza pracy żegnają, łą­
cząc wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie

Koleżanki i Koledzy'
Z INSTYTUTU ZOOLOGICZNEGO PAN 

ODDZIAŁ W POZNANIU *
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 9 bm.,8 

o godzinie 16 z kaplicy cmentarza na Junikowie.’”

Dnia 6 stycznia 1961 roku zmarł nagle

mgr Jerzy Mirek
asystent Instytutu Zoologicznego PAN Oddział w Poznaniu.

W Zmarłym tracimy zdolnego i sumiennego pracownika, zamiłowanego 
przyrodnika i serdecznego kolegę.

Instytut Zoologiczny PAN
RADA MIEJSCOWA

Warszawa, Poznań.
DYREKCJA

K135
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Do kultury-z ołówkiem w ręku
Przełom starego i nowego roku skłania do rozraehun 

ku powziętych dwanaście miesięcy temu zamierzeń 
z ich realizacją. Zanim przystąpi się do przyjem­

nego zajęcia układania nowych projektów trzeba nie­
stety najpierw — z nieco mniejszym zapewne entuzjaz­
mem — uczynić tzw. sprawozdanie z działalności 
w okresie minionym.

n^aki właśnie cel miało nie 
* dawne spotkanie powia­

towych i wojewódzkich dzia­
łaczy kulturalnych, którzy — 
po wnikliwym referacie i sze 
rokiej dyskusji — postawili 
przed sobą najważniejsze za­
dania na rok 1961.

Na podstawie obserwacji i 
doświadczeń ubiegłorocznych 
stwierdzono przede wszy­
stkim, iż największym obec­
nie mankamentem w dziedzi 
nie kultury jest jej ciągle je 
szcze nie dość silne oddziały 
wanie na środowiska robotni 
cze, wiejskie i małomiastecz­
kowe, a także młodzieżowe. 
O ile odbiorca większego mia 
sta radzi sobie jakoś samo­
dzielnie z wyborem odpowia 
dających mu imprez kultural 
nych, o tyle mieszkańcy tzw. 
prowincji nie są jeszcze przy 
zwyczajeni do obcowania z 
dobrami kulturalnymi na co- 
dzień. Stąd postulat troskliw 
szej niż dotychczas opieki nad 
tymi środowiskami, staranniej 
szego doboru i kontrolowania 
odbywających się dla nich 
imprez, silniejszego ich za­
angażowania ideologicznego — 
słowem zbliżenia do tego 
wszystkiego, co określamy 
dziś mianem kultury naszych 
czasów.

Konkretniejsze plany prze­
widują szereg zmian i nowo­
ści zarówno w samym Pozna 
niu, jak i w województwie. 
Projektuje się więc upaństwo 
wienie Symfonicznej Orkie­
stry Objazdowej, co da tej 
placówce trwalszą bazę ma­
terialną i silniej zwiąże ją z 
polityką wojewódzkich władz 
kulturalnych. Zmian organi­
zacyjnych doczeka się rów­
nież Przedsiębiorstwo Imprez 
Estradowych, z którego wy­
dzielone mają być objazdowe 
zespoły estradowe, docierają­
ce częściej do małych miej­
scowości z programem nie tyl 
ko rozrywkowym lecz i arty­
styczno- wychowawczym. Ten 
sam postulat kierowany jest 
pod adresem Teatru Gnieź­
nieńskiego: utworzenie od­
dzielnego, mniejszego zespołu 
objazdowego umożliwiłoby

Styczeń 
8 

niedziela 
9 

poniedz.

Imieniny
Seweryna, 

Juliana

Słońce:
wsch.: g. 8.02
zach.: g. 15.57

Teatry
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Tosca” (kończy 
się o godz, 21.30)

POLSKI — g. 15.20 „Śluby panień­
skie”, g. 19 „Potęga ciemnoty” 
(kończy się Ok. g. 22)

NOWY — g. 15.30 „Łowcy głów”, 
g. 19 „Człowiek jak człowiek” 
(kończy się ok. g. 22)

OPERETKA — g. 19 „Sylva” (koń­
czy się ok. g. 22)

MARCINEK — przedstawienie za­
mknięte

Satyry — g. 20 — „Kwadratura 
koła” (kończy się ok. g. 22)

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ - „Azais” 
WITZSZYCE — „N”.

PONIEDZIAŁEK
TEATRY — nieczynne;

W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — Koncert symfoniczny; 
JAROCIN — „N”.

Kina
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10. 12.30, 15.30. 18, 
20.15 — „Proszę za mną” (frańc., 
16 1.); poniedziałek — g. ,12.30, 
15.30. 18, 20.15

BAŁTYK — g. 9. 12.30, 16, 19.30 
„Krzyżacy” (polski, 12 lat); po­
niedziałek — g. 11, 16, 19.30

CZTERNASTKA — g. 10. 12, 14 — 
„Londyńskie zuchy” tang., 10 1.), 
g, 15.30, 18. 20.15 — „Strzał na ba­
gnach” (fiński, 18 1.); poniedzia­
łek — g. 15, 17.30, 20 „Strzał na 
bagnach” (fiński. 18 lat)

DOM KULTURY MO — g. 12.30, 
15, 17.30. 20 „Koński pysk” (ang., 
16 I.); poniedziałek — g. 15, 17.30, 
20 „Koński pysk” (ang.. 16 1.)

GWIAZDA — g. 10 11, 12. 13. 14 
„Królowa śniegu”, g. 15.30 „Gdy 
umilkły działa” (radź., 12 lat), 

mu częstsze spektakle dla wl 
dzów, których dotychczas te­
atry objazdowe omijały {brak 
odpowiedniej sali we wsi itp.).

IPoważnym problemem jest 
* niski stosunkowo poziom 

czytelnictwa na wsiach I w za 
kładach pracy. Przyczyną te­
go jest zarówno słaba jesz­
cze sieć bibliotek miejskich, 
jak i nie dość staranny dobór 
pozycji w księgozbiorach. Wy­
szukanie nowych lokali na 
gromadzkie punkty bibliotecz 
ne i analiza księgozbiorów 
czytelni (np. zakładowych) bę 
dzie więc najpilniejszym za­
daniem nowego roku.

Nie wszystkie również po 
wiaty doceniają wagę ochro­
ny zabytków własnego regio­
nu i zbiorów muzealnych du­
żej nieraz wartości. Tak np. 
Leszno do tej pory nie zdo­
było się na lokal dla własne­
go muzeum; eksponaty nisz­
czą się, zmagazynowane, a 
mieszkańcy nie znają nawet 
ich wartości. Dalsze plany z 
dziedziny muzealnictwa doty 
czą zorganizowania muzeum 
skansenowskiego w Poznaniu 
i Jarocinie oraz przeprowa­
dzenia inwentaryzacji zabyt­
ków ruchomych. Mówi się 
również o przekazaniu tere­
nów wykopaliskowych na 
Ostrowie Tumskim pod opie­
ką PAN.

Wielką rolę odgrywa w upo 
wszechnianiu i podnoszeniu 
poziomu kultury w tzw. tere 
nie Wojewódzki Dom Kultu­
ry. Rozpoczął on w 1960 r. — 
i nadal będzie kontynuować 
— zakrojony na szeroką skalę 
instruktaż, szkolenie aktywu 
kulturalnego i aktorów ruchu 
amatorskiego, poradnictwo w 
najróżniejszych dziedzinach 
artystycznych itp.
Wiele miejsca zajmie wroz
** poczętym roku Wielko­

polski Festiwal Kulturalny, o 
którym już szczegółowo dono 
siliśm-y. Spodziewać się nale­
ży, iż nada on naszemu życiu 
kulturalnemu żywsze tempo i 
więcej rumieńców.

Na zakończenie, wróćmy do 
tytułu: do kultury podchodzić 
trzeba także z ołówkiem w rę

g. 18, 20.15 „Walet pikowy” (pol­
ski, 16 1.); poniedziałek — g. 15,30 
„Zaproszenie do tańca” (USA, 
12 I.), g. 18, 20.15 „Trzpiotka” 
(radź.. 16 1.)

HUTNIK — g. 14.30 „Niemowlę na 
manewrach” (ang., 12 1.), g. 16.45, 
19 „Fałszerz” (CSRS, 16 1.); po­
niedziałek — nieczynne

MALTA — g. 10, 12 „Warszawska 
syrena” (polski, 7 1.). g. 14, 16, 
18, 20.15 „Niebo bez miłości” (ju­
gosłowiański, 18 1,); poniedziałek 
— g. 16, 18. 20 „Walet pikowy” 
(polski, 16 lat)

MINIATURKA. — g. 13.30. 15.45 „Ko 
lorowe pończochy” (polski, 12 1.), 
g. 18, 20.15 „Szalona noc” (me- 
ksykański, 18 1.); poniedziałek — 
g. 15.45. 18, 20.15 „Siostry” seria 
HI (radź., 16 lat)

MUZA — g. 10. 12.30 — „Legenda 
o lodowatym sercu” — (radź., 7 
lat), g, 15. 17.30. 20 — „Niewinni 
czarodzieje” (polski, 16 1); po­
niedziałek — g. 15. 17.30, 20 „Nie 
wdnnl czarodzieje” (poi.. 16 lat) 

OSIEDLE — g. 11. 12. 13 „Brzydkie 
kaczątko” (polski. 14 1.). g. 15.45, 
18, 20.15 „Świadek oskarżenia” 
(USA; 18 I.); poniedziałek — g. 
16. 18. 20 „Biedni, ale piękni” 
(włoski. U 1.)

PANCERNIAK — g. 11.15 „Miś 
Zabijaka”, godz. 12.30 „Cafó pod 
Minogą” (polski, 12 1.), g. 17.30, 
20 „Niezastąpiony kamerdyner” 
(ang., 12 1.): poniedziałek — g. 
17.30. 20 „Nikt nie woła” (polski, 
18 lat) /

PIAST — g. 15 „Ballada o burmi- 
strzance”, g. 17. 19 „Młodzi mał­
żonkowie” (włoski. 18 1.); ponie­
działek — nieczynne

RIALTO — g. 10.30. 13, 13.30, 18, 
2.0.15 — „Polowanie na lokomo­
tywę” <TSA. 14 1.); poniedziałek 
— g. 15.30, 18, 20.15 „Polowanie 
na lokomotywę” (USA, 14 lat)

SCALA — g. 10.30, 11.30 „Fajki 
i miś’’ (bajka radź.), g. 16, 18. 20 
„Powrót” (polski. 16 1.); ponie­
działek — g. 16. 18. 20 „Pół żar­
tem, pół serio” (USA. 18 lat)

TFCZA — g. 16. 18. 20 „Czarne 
błyskawice” (USA, 12 lat)

WARTA — g. 12, 13. 14 ,.A było to 
tak” (bajki). g. 15. 17.30. 20 „Nie­
bo bez miłości” (jugosł.. 18 lat) • 
poniedziałek — g. 14. 16. 18, 20 
„Exoo 58” (radź., 7 lat)

WOJSKOWE — g. 10 Bajki, g. 17, 
U.30 ..U progu ciemności" (ang.. 
18 1.): poniedziałek — g. 17. 19.30 
„Świadek oskarżenia” (USA,, 13 
lat) 

ku. Dotychczasowa zaś anali­
za planów kulturalnych i ich 
realizacji w powiatach świad 
czy o tym, że nie bardzo umie 
my gospodarować kulturą. 
Stąd — choć tu i ówdzie o 
kulturze głucho — budżet wy 
kazuje niewykorzystanie fun­
duszy przeznaczonych na cel 
kulturalny.

Oby rok 1961 „ujawnił” no­
we talenty w dziedzinie or­
ganizowania kultury którym 
i gospodarskie zdolności nie 
będą obce, (wch)

Ha ziemiach zachodnich 
przeważają młodzi

Dużą ilością zawartych mał­
żeństw w 1959 r. wyróżniła 
się — młoda w strukturze wie 
ku — ludność zamieszkała na 
terenie województw zachod­
nich i północnych kraju. — 
Wprawdzie nie zawarto tam 
tylu związków małżeńskich co 
na przykład w 1950 r., kiedy 
to na 1 tys. mieszkańców wy- 
padło 13.0 zawartych związ­
ków w woj. szczecińskim, a 
we Wrocławiu nawet 20,7 — 
przy średniej krajowej, 10.8 
jednak przeciętna w 1959 r. u- 
trzymała się na tych ziemiach 
na poziomie znacznie wyższym 
aniżeli średnia ogólnokrajowa 
wynoszącą 9,5.

Z siedmiu województw za­
chodnich i północnych kraju 
— jak wynika z danych za­
wartych w Roczniku Staty­
stycznym 1960 — jedynie w 
woj,, gdańskim na 1 tys. mie­
szkańców zawarto 9.6 nowych 
związków małżeńskich oraz w 
zielonogórskim — 9.8. W po­
zostałych województwach tych 
ziem zanotowano od 10.4 w 
woj. olsztyńskim do 11.1 w 
opolskim, a w samym Wrocła­
wiu nawet 11.5.

Podobnie jak w latach u- 
biegłych również i w 1959 r. 
przyrost naturalny w woj. za­
chodnich i północnych przekro 
czył znacznie przeciętną kra­
jowa — 16.3 na 1 tys miesz­
kańców. Wahał się on na tych 
terenach między 19,6 w woj. 
opolskim, a 26.1 w koszaliń­
skim. We Wrocławiu osiągnął 
16.7 (w przeliczeniu na 1 tys. 
mieszkańców) i jest najwyż­
szy wśród pozostałych wy­
dzielonych miast wojewódz- 

[ kich całego kraju. (ZAP)

WCZASOWICZ — g. 13.30 Bajki, 
g. 14.45, 17, 19.15. „Lotna” (pol­
ski. 16 lat); poniedziałek — nie­
czynne

ZNICZ (ZABIKOWO) — g. 15, 17 
„Bitwa pod piramidami”, g. 19 
„Piąte kolo u wozu”; poniedzia­
łek — LUBOŃ — g. 19 „Piąte 
kolo u wozu’*-

FOTOPLASTIKON — „Palestyna”.
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech: „Szatan z 7 
klasy”. Polonia: „Nieznany zdraj 
ca”; KALISZ — Stylowe: „Dziew­
czyna z prowincji”: poniedziałek 
— „Miłość należy cenić”. Wolność: 
„Wesoła orkiestra”; LESZNO — 
Panorama: „Klucz"; poniedziałek 
— „Mam 16 lat”: OSTRO W — R >- 
ma; „Szklana góra”. Słońce: „Bi­
twa pod piramidami”; poniedzia­
łek — „Czarny Orfeusz"; PIŁA —■ 
Iskra: „Spokojny człowiek”; po­
niedziałek — „Złoty ładunek”.

Radio
PROGRAM It (Poznań)

8 — Koncert Małej orkiestry dę­
tej pod dyr. H. Beimcika; 8.55 — 
Niedzielny przekładaniec: 9.28 — 
Encyklopedia Warmii i Mazur; 9.40 
Mozaika ulubionych melodii rozr.; 
10.20 — Pozn. koncert życzeń; 11 
Poezja i muzyka; 11.30 — Słucha­
my muzyki ludowej; 12.10 — Po­
ranek Symf. Ork. PR w Krako­
wie: 13.10 — „Zespół Dziewiątka”; 
13.30 — Kronika Polaków”; 13.50 
Koncert życzeń; 15 — Słuchowisko 
dla dzieci; 15.45 — Aud. literacka; 
16.30 — Koncert chopinowski: 17.05 
Aud. aktualna na tematy między­
narodowe; 17.15 — Orkiestry ta­
neczne; 17.46 — Koncert Państw. 
Zespołu Pieśni i Tańca „Śląsk”; 
18 — Kwadrans walców; 18.15 — 
Wieczór u pracowników — „Przed 
siębiorstwo połowów i usług ry­
backich „Arka”; 15 — „Zaręczy­
ny” — słuchów, wg sztuki M. E. 
Ctteya; 19.45 — Piosenki rozryw­
kowe; 20 — Wyniki losowania 191 
Pozn. Gry Liczbowej „Koziołki”: 
20.03 — ..Omnibus 407”; 20.30 — 
Rewia piosenek; 21.16 — Wiado­
mości sportowe i wyhiki „Toto- 
Lotka”; 21.20 — Tysiąc taktów ry­
tmu gra Wrocł. Kwintet Rytmicz­
ny PR; 21.40 Muzyka taneeżna: 22 
Ogólnopolskie wiadomości sporto- 
we: 22.2O-— Poznańskie wiad. spor 
towe; 22.30 — „Ze świata opery”; 
23 — Muzyka taneczna;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.39. 12.05, 
21, 23.50.

Młodzi 
koszykarze 
przegrywają
W Szczecinie i Ber 

linie rozpoczęły się 
międzynarodowe tur­
nieje koszykówki ju­
niorek i juniorów. W 
Szczecinie o 1 uchar 
„Sztandaru Młodych” 
walczą młodzi koszy­
karze: Czechosłowa 
cji. NRD, Węgier i

Polski. Młode koszykarki wy­
mienionych państw ubiegają 
się w Berlinie o Puchar KC 
ZMS.

W pierwszym dniu turnieju 
w Szczecinie Polacy przegrali 
z Węgrami 45:53 (22:29), a za­
wodnicy NRD pokonali CSRS 
po dogrywce 71:70 (32:37).

W Berlinie drużyna koszy- 
karek Polski przegrała z CSRS 
— 42:52 (25:14). Natomiast ze­
spół NRD pokonał Węgry — 
53:52 (24:28). (PAP)

„Puchar Przyjaźni'* 
zakończony

Na- torwarze zakończyły się 
w piątek międzynarodowe za 
wody w łyżwiarstwie figuro­
wym. w których startowali re 
prezentanci: Czechosłowacji, 
NRD, Węgier i Polski. W ostat 
nim dniu zawodów wystąpiły 
zawodniczki, które wykony­
wały układy dowolne.

Jazda dowolna nie wpłynę­
ła na zmianę kolejności, uzy­
skanej po jeździe obowiązko­
wej. Zdecydowane zwycię­
stwo odniosła w tej konkuren 
cji Csoma (Węgry) 110,3 pkt., 
wygrywając z reprezentantka 
mi Czechosłowacji — Pokor­
ną 107,8 pkt. i Augustoyą 
104,9 pkt. Najlepsza z Polek. 
Wąsikówna. znalazła się na 
czwartym miejscu — 102,1
punktów. (PAP)

Skoki narciarskie w ciągu dwóch dni
Na posiedzeniu w Innsbrucku komisja skoków Międzyna­

rodowej Federacji Narciarskiej (FIS) zadecydowała, że kon­
kursy skoków o mistrzostwo świata i Igrzysk Olimpijskich 
rozgrywane będą w ciągu dwróch dni. Warto przypomnieć, żc 
projektodawcą takiego systemu rozgrywania konkursów 
skoków narciarskich była delegacja polska. Przewodniczący 
komisji skoków — Norweg, Sigmund Rund, brat słynnego 
skoczka, Birgera Ruuda. ma opracować szczegółowy regula­
min i przedłożyć na posiedzeniu FIS, które, odbędzie się w 
maju br. w Madrycie. (PAP)

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I

14 — Aud. dla klas: III i IV; 
14.20 — .Czego chętnie słuchamy; 
15.10 — „U przyjaciół"; 15.40 — 
Witeslaw Nowak: 4 pieśni nocy 
zimowych; 16.05 — ..Tawerna pod 
Łajką”; 16.30 — Śpiewamy pieśni 
i piosenki; 17 — Audycja dla dzie­
ci; 17.30 — Aud. Ośrodka Badań 
Opinii Publicznej: 17.40 — „Radio­
wa skrzynka muzyczna”; 19.05 — 
Uniwersytet Radiowy; 19.15 — 
.Pięć minut o wychowaniu”: 19.?0 
— Rytm i piosenka; 20.26 — Spor*.; 
20.30 — Pol. melodie ludowe; 20.45 
— „Ze wsi i o wsi”' 21 — Koncert 
symfoniczny: 2L32 — Felieton li­
teracki: 21.47 — c. d. koncertu; 
22.33 — Muzyka taneczna;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.65, 16, 
18, 20, 23;

PROGRAM II (Poznań)

14 — Muzyka; 14.40 — Technika 
i racjonalizacja: 1.5.05 — Pieśni 
śpiewa J. Fenrycht — sopran; 15.25 
— Program radiowy i telew.: 15.30 
Słuchowisko dla dzieci starszych: 
16.10 — Melodie taneczne: 16.75 — 
Foniedzielne remanenty sportowe 
E. Pacholskiego: 16 "0 — Sergiusz 
Prokofiew: Uwertura ros.; 17.20 — 
P. Czajkowski — Muzyka do ba­
letu „Jezioro łabędzie"; 17.45 — 
Kom. T. Kuty; 17.55 — Gra zespół 
„Medium”: 18.15 — W. Strąg przed 
mikrofonem: 18.25 — Muzyka i ak 
tualności: 18.45 — Aud. aktualna; 
19.05 — Muzyka taneczna: 19.30 — 
Fenortaż R. Adamczak; 19.50 — No 
wości Pol. Wyd. Muz.; 20.20 — Me­
lodie taneczne; 20 30 — Kronika 
studencka: 20.45 — Fel. literacki 
K. Kummera; 21.27—Kronika spor 
towa: 21.49 —- Muzyka taneczna: 72 
— Uniwersytet radiowy: 22.15 — 
Aud. literacka; 23.05 — Mistrzow­
skie wykonanie dzieł Imuzykl kla­
sycznej i romąnt.;, 23.30 — Muzyka 
taneczna:

Wiadomości: 5.39. P 30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 17, 19, 21, 23.50.

POZNAN
11 — Mec? bokserski Legia — 

Stal — St. Wola (W-Wą): 13.10 — 
Film z serii „W krainie Disney’a” 
(lok.); 14 — Wyniki „Koziołków" 
(lok.); 14 — Teatrzyk „Violinek" 
dla dzieci (W-wa); 14.35 — Nie­
dzielna Biesiada — widów, region.

Powtórny sukces Wągrów
Emocje na sali AZS-u

Ciężko musieli walczyć koszykarze najlepszej aktual­
nej drużyny węgierskiej MAFC — Budapeszt by w re­
wanżowym meczu z poznańskim AZS odnieść zwycięstwo.

O sukcesie gości zadecydowała pierwsza połowa, w któ­
rej to gospodarze grając bardzo wolno i niepewnie odda­
li inicjatywę w ręce przeciwników. Zawodnicy węgier­
scy grając przede wszystkim na swoich dwóch wysokich 
środkowych zdobywali punkt po punkcie. Bardzo dobrze 
również u gości grał obrońca Bobaty, który popisywał 
się celnymi strzałami z dystansu. Pierwsza połowa koń­
czy się zwycięstwem MAFC 35:19.

Wysokie zwycięstwo 
koszykarzy Legii

Rewanżowy mecz koszyków 
ki mężczyzn o klubowy pu­
char Europy, rozegrany 7 bm. 
w hali Gwardii między druży 
nami SC Heidelberg (NRF) i 
Legią (Warszawa) zakończył 
się wysokim zwycięstwem 
Legii 89:48 (40:22). Drużyna 
Legii zakwalifikowała się do 
dalszych gier i w pierwszej 
połowie lutego spotka się w 
Warszawie prawdopodobnie 
ze Spartakiem Sofia, (j)

Wisła na II miejscu
Wc włoskiej miejscowości 

San Remo rozegrany został 
międzynarodowy turniej ko­
szykówki mężczyzn, w któ­
rym zespół krakowskiej Wisły 
zajął drugie miejsce. Zwycię­
żyła wioska drużyna Simmen 
thal — Mediolan. W ostatnim 
meczu Wisła zwyciężyła cze­
chosłowacką drużynę Tatran 
— Ostrawa — 53:51 (27:26).

(m)

pt. ..Zatraceniec” (Łódź); 16 — Syl 
wetki X Muzy (lok.); 16.30 —
Międzynar. turniej koszykówki — 
transm. z Berlina (K-ce): 18 — 
Film krótkometr. (lok.); 18.15 — 
Powtórzenie „Szopki Sylwestro­
wej” (W-wa); 19.15 — Montaż fil­
mowy „Przegląd roku 1960" (War­
szawa); 19.45 — Dziennik (W-wa); 
20.15 — Telereklama (lok.); 20.25 — 
Film fab. prod. franc. pt. „S.O.S” 
(lok.); 21.40 — „Niedziela Sportowa 
Wielkopolski” (lok.).

KATOWICE

13.10 — Film z serii „Disney­
land”; 18 — Polska Kronika Fil­
mowa; 19.40 — Program filmowy.

PONIEDZIAŁEK 
POZNAN

17.30 — Reportaż pt. „Sport Mło­
dych” (W-wa); 18.15 — „Eureka” 
(W-wa); 18.45 — „Najpopularniej­
sze postacie życia muzycznego" 
(W-wa); 19.15 — „Na półkach księ 
garskich” (W-wa); 19.30 — Dzien­
nik (W-wa); 20 ■— Film z serii i — 
„Czterej sprawiedliwi” (lok.): 20.35 
— Estrada Literacka: „Dzień listo­
padowy” w/g J. Iwaszkiewicza 
(W-wa): 21.15 — Ostatnie wiado­
mości (W-wa);

KATOWICE
17.10 — Aktualności.

Diiżurn nehi i a
PAŃSTWOWY SZPITAL KLIN. 

IM.1 H. ŚWIĘCICKIEGO — chi­

rurgia — ul. Przybyszewskiego 
nr 49, telćfor. nr 612-11;

SZPITAL MIEJSKI IM. RASZE.TT
— interna — ul. Mickiewicza 
nr 2, telefon nr 13-40:

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZTEC.
— chirurgia dziec. — ul. Józefa 
nr 8/9, telefon nr 512-26.

PONIEDZIAŁEK

SZPITAL MIEJSKI im. J. STRU­
SIA — chirurgia — interna — 
ul. Szkolna nr 8/12, telef. 511-11.

APTEKI : Głogowska 47, Kra­
szewskiego 12, Marcinkowskiego 
11, Dzierżyńskiego 349, Mazowiec 
ka 12, Główna 53.

Po przerwie obraz gry zmie 
nia się radykalnie na korzyść 
gospodarzy. Zaczynają grać 
oni szybkim atakiem co okazu 
je się najlepszym lekarstwem 
na wolnych i nieco już zmę­
czonych koszykarzy węgier­
skich. Przy ogromnym dopin­
gu publiczności akademicy z 
minuty na minutę zmniejsza­
ją przewagę punktową. W 
dwunastej minucie drugiej po 
łowy MAFC prowadzi tylko 
trzema punktami. Jednak goś 
cie są zespołem bardziej ruty 
nowanym zwalniają grę, wyko 
rzystując znowu swoich 
dwóch środkowych tak że w 
efekcie schodzą z boiska jako 
zwycięzcy w stosunku 67:55,

Najwięcej punktów zdobyli 
dla MAFC: Gabanyi 21. Bo- 
haty 20 i Tuboly 16, ula AZS: 
Ogórkiewicz 11 i Stabrowski 
10.

Dzisiaj o godz. 19 na sali 
przy ul. Matejki koszykarze 
węgierscy spotykają się z ak­
tualnym liderem I ligi Le­
chem Poznań, (st)

Program 
Spartakiady

Komitet Organizacyjny I Zimo­
wej Spartakiady' Armii Zaprzyjaż 
nionych w Zakopanem podał do 
wiadomości szczegółowy program 
zawodów:

5 lutego godz. 11—11.30 — uro­
czyste otwarcie zawodów; godz.. 
11.30—13.30 — pokazowy konkurs 
skoków;

6 lutego godz. 9—12 — bieg na 
dystansie 3« km; godz. 10—12.30 — 
slalom specjalny;

7 lutego godz. 9—13 — dwubój 
narciarski; gouz. 12—14 — skoki 
do kombinacji;

8 lutego godz. 9—11 — bieg ną 
15 km w konkurencji otwartej i do., 
kombinacji oraz godz. 11.30—13.30 
— slalom gigant;

9 lutego godz. 9—13 — bieg pa­
trolowy:

10 lutego godz. 9—13 — bieg szta 
fetowy 4X10 km; godz. 12—14 — 
Zjazd;

11 lutego godz. 9—13 — bieg ni 
dystansie 50 km;

12 lutego godz. 11—16 — otwarty 
konkurs skoków; godz. 16—17 — 
rozdanie nagród i uroczyste zam­
knięcie Spartakiady.

Do II ligi bokserskiej awansują 
w tym roku tylko dwa zespoiy 
spośród mistrzów okręgów, z któ­
rych ośmiu (m. in. poznański 
Grunwald) zostało rozstawionych 
we wstępnych eliminacjach.

Czterech piłkarzy hiszpańskich 
(di stefano, Kubala, Genio i Ara- 
puistainj, których uznano za naj­
lepszych w meczu Real __ repre­
zentacja Hiszpanii (4:0) otrzymano 
odznaczenia „srebrnej piłki”

Partnerem tenisisty Nowickiego, 
przygotowującego się do rozgry­
wek o młodzieżowy Puchar 
Galca, ma być Władysław Sko- 
necki.

Świetny bramkarz reprezentacji 
piłkarskiej Jugosławii — Beara 
otrzyma! zezwolenie na wyjazd za 
granicę i zaangażowanie się' do 
jakiejś z drużyn zawodowych.

i liga zapaśnicza (styl klasycz­
ny) rozpoczyna dzisiaj rozgrywki 
mistrzowskie.

Organizatorzy zimowej Olim­
piady w Innsbrucku (1964 r.) pro­
jektują 60 godzin bezpośrednich 
transmisji telewizyjnych z igrzysk.

Zwycięzca P^trzykowskiego 
finale olimpijskim turnieju bok­
serskiego w wadze półciężkiej — 
Amerykanin Cisy stoczył drugą 
walkę jako zawodowiec, odnosząc 
zwycięstwo w ł rundzie przez no­
kaut.

W Moskwie, która stara się 0 
przyznanie organizacji Olimpiady 
w 1968 roku, mzystępuje się do 
budowy wioski olimpijskiej dla 
2 tysięcy sportowców.

Kolarz włoski Nencini uznany 
został za najlepszego zawodowca 
ubiegłego roku; Polak z pocho­
dzenia Jean Graczyk zajmuje 
czwarte miejsce.


